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Marka i korona
Państwo, o wjlęcej, niż jednej walucie, jest 

absurdem, przeczy wszelkiej ingenencyi swojej 
na stosunki finansowe i handlowe wewnętrzne, 
a zatem na. najważniejsze funkicye nowożytne­
go ustroju państwowego. Dwie waluty w pań­
stwie, waluty odnoszące się do siebie wrogo, 
walczące ze sobą. na targu, wytwarzające na­
wzajem wiołbec siebie najzmienniejsze relacye, 
to chaos, to zamieszanie, wykluczające wszelką 
stałość w  życiu gospodarczem, nie mogącem się 
rozwijać bez pewnej właśnie stałości. Dwie wa­
luty, to podział państwa na dwa obozy o wprost 
przeciwstawionych sobie interesach, to dwa 
wrogie czynniki, czyhające na wzajemną zgu­
bę. Kto myśli o jednolitości państwa, musi dą­
żyć do jednolitej waluty. Około każdej waluty 
gromadzą, się szeregi najżywotniejszych intere­
sów, wrogich interesom drugiej grupy, dwie 
waluty, to czynnik antypaństwowy.

Bywały czasy, w których waluta była czarne 
łderwanem od państwa, czemś samodzielnem, 
Lundowanem na zasobach złota, i  srebra, na do- 
nycłi pretensjach banków’ pod kontrolą publi­
czną prowadzonych, wtedy związek między 
jaństwem a walutą był luźniejsizy, jedno nie 
warunkowało bezpośrednio drugiego. Dzisiaj 
banknot, to państwo* oałń jego wartość, całe je­
go znaczenie polega na, tem, że państwo za nim 
stoi. Wyjąwszy może Anglię, tak jest we wszy­
stkich państwach, które wojnę prowadziły. P o ­
trzeba wydawania coraz nowych emisyi not, 
zniweczyła możność ich fundowania, i  w' miej­
sce pokrycia, złotem czy srebrem, lub mająt­
kiem, portfelem c*y hypotekami banku emisyj­
nego, stanęło państwo.
i Cala wartość noty, to podpisy funkeyonaryu- 
n t v  państwa, to kontrola dał parlamentar­
nych nad dągle wznawiają ceru i się emisyami.
Pozatem nota nie przedstawia żadnej wartości, 
jest Obrazkiem mniej czy więcej artystycznie 
wykonanym.

•Teżeflfi chodzi o wartość kursową noty państw 
wojennych, kurs franka francuskiego dochodzi 
do połowy wartości nominalnej; wartość innych 
stopniowo niższa, spada do trzech czy czterech 
*d sta wartości, nominalnej. Przyszłość rubla 
•ównie niejasna, jak przyszłość państwa rosyj- 
łkiiego, którego liczne odmiany różnym ulegają, 
ocenom. Rubel jednak w codzteunem życiu go­
spodarczym istotnie polskich części państwa 
uraczenia wielkiego niema i  dlatego, pominą­
wszy rubla, posiadamy w Polsce dwa rodzaje 
maków obiegowych, które najbardziej oddaliły 
ńę może w  Europie od przedwojennego typu 
fiot. N(ikt- nie jest w stanie oznaczyć istotnej 
wartości marki polskiej i  korony polskiej, ko­
rony, mającej prawo obiegu w Polsce, czekają­
cej bąidż stempla swojszczyzny, bądź wymiany 
na notę, zdobioną znakiem państwa polskiego, 
na złoty lub markę. Nominalnej wiartaścji kur 
-.ujących dzisiaj w Polsce miot nikt nie zna. Bi­
let markowy polski tak określa swą wartość 
nominalną,: „Państwo polskie przyjmuje odpo­
wiedzialność za. wymianę niniejszego biletu na 
przyszłą polską, walutę, według stosunku, któ­
ry dla marek polskich uchwali Sejm ustawo­
dawczy11. Losy korony polskiej zupełnie są iden­
tycznie, stosunek wymiany oiznaczy Sejm polski, 
niewiadomo jeno, czy ustawodawczy.

Zachodzi obawa, że i żywot maiki polskiej o- 
każe się trwalszy od żywota Sejmu ustawodaw'- 
czego i nie jest wykluczoną, możność, że w chwi 
li decydującej, Sejm nie będzie czynnikiem, 
który jedynie ma prawo oznaczyć relaeyę mię­
dzy miarką polską, a. nową stalą polską walutą.

Korona ma. pewną, wyższość nad marką pol­
ską ze względu, że po za zobowiązaniem pań­
stwa polskiego, ma. pewną podstawę w austre- 
wecicżs-kiej masie konkursowej i z tego tytułu

ma notacyę na światowym targu pieniężnym.
Wymiana towarów pomiędzy częściami Pol­

ski, w  których przeważa obrót mankami, a tych, 
w których dominuje korona, jest nieograniczo­
na, państwo wypłaca żołd żołnierzom i  płacę 
funkeyonaryuszom bądź w jednej, bądź w  dru­
giej waluqie. Stąd zapotrzebowanie jednych i  
drugich not jest niestałe, potrzeba wymiany 
jednej na drugą, często bardzo ożywiona. Stąd 
zmieność relacyi, niestałość tak zwanego kur­
su. Bywały czasy, w  których markę dostać mo­
żną było ledwie za. dwie korony, od kilku mie­
sięcy nastąpił zwrot i mańka kosztuje tylko coś 
ponad 120 halerzy. Stosunek kursowy mańki do 
korony zbliża się do stosunku kruszcowego, u- 
Ważając, że wartość kruszcowa mairjkii polskiej 
równa się wartości jej pierwowzoru marki nie­
mieckiej, co nie jest całkiem pewne wszyst­
ko zależy od uchwały Sejmu ustawodawczego.

Relaęya całkiem, naturalna, w istocie obu wa­
lut ściśle uzasadniona, ofradżiita w Królestwie 
największe zaniepokojenie, ba, nawet oburzę 
.-.ie niemniiejisze, jakie wywołuje „Galieyamiń', 
gdy mu przyjdzie sizal ona myśl uważania siebie 
n. równego KrólewfiaJkowi

Kurs walut , szczególnie feums wewnętrzny nie 
jest zależny od' istotnej.-fich wartości, podobnie 
jak u ludzi, lecz od szeregu stosunków pośre­
dnio je.no z niemi zwjiąizanyich.

Tak samo korona do mi całowana w  Polsce jak 
i marka, polaka, w Polsce tyle są wiarte, ile 
sejm uchwali za nie policzyć. Są to wteksle in 
blanco, fetóiiycli wysokość oznaczy diłużnjk, we­
dle swego uznania, a że tego samego idłużnika 
posiada korona żyro, co manka akcept, więc i 
wartość ich jest równa, a jedyna ich miara to 
wartość kruszcowa, którą Sejm winien wziąć 
m podstawę relacyi. Ininiej miary niema, miara, 
proporboiwa.na prze® obecnego ministra skarbu 
jest fantastyczna, nierealna.. Któż określi siłę 
kupna marki czy korony. Mody dla każdego to­
waru, dla każdej miejscowości jest ona inna. 
Za osiem, marek kupi w" Poznańskiem 50 kg 
kartofli, za pięćdziesiąt 100 kg pszenicy. We 
wschodniej Galicy! za płaci za taką, samą ilość 
kartofJji 250—300, koron, a za efetnar metryczny 
zboża 2.000 koron, a. często i więcej. Czy różni 
ca w sile kupna może. tutaj być podstawą re- 
laicyi? Dfla wielu artykułów rzecz ma się od­
wrotnie, często korona ma siłę kupna równą 
marce, czasem większą. Parzy oznaczeniu rela­
cyi, każdy halerz czy feniig ma znaczenie wiel­
kie, a o ściąłem oznaczeniu siły kupna waluty 
i największy fanatyk tej teoryi i  myśleć nie 
może.

O przyczynach zmiany relacyi markji do ko­
rony, na korzyść tej ostatniej taik zwana, opi­
nia podaje powody najdziwaczniejsze, a. prze­
cież to proces nię bardzo skomplikowany i do­
syć przejrzysty.

Państwo pokrywa ogromną większość swoich 
potrzeb emiisyami. marek polskich, tych nigdy 
na targu nie brak, drukowanie zaś nowych not 
koronowych- jest. wykluczane. Z każdą nową e- 
misyą marek, zmienia się stosunek popytu i po­
daży na ikórzyść korony. Podaż marek jest z 
każdą emiisyą, większa. Ale i popyt za korona­
mi zwtiękiśizia się. Gdy przed rokiem • mówiono o 
inflacyi koron, to przy niebywałym wzroście 
cen w ciągu ostatnich kilku miesięcy, zapotrze­
bowanie 'korom dla obrotu wewnętrznego wzro­
sło dwu lub nawet trzykrotnie. Każdy płacący 
koronami wsie, że każdego miesiąca wzrasta 
ilość wydawanych przez niego koron. Państwo 
wypłaca miesięcznie żołd, płaci urzędników, 
kolejarzy i pocztowców, za. aprowizację wojska 
itd,, kilkakrotność togo, co płaciło przed ro­
kiem. *

•leżeli kwoty wypłacone za płacę i robociznę

zostają w  obiegu, to znaczna cizęść kwot płaco­
na asa żywność, jako to za zboże, bydło, mleko, 
masło, jaja i  t. p. usuwa się z obrotu, rolnicy 
znaczne zyski „tezauryzną" w schowkach do* 
mowych.

BankS, pobierając za poiem iądze ,pożyczone 8 
i więcej od sta, płacą składającym 2 i  pół proc., 
przez co usuwają skłonność do składania w* ich 
kasach kapitałów, narażonych w  tych. czasach 
na kontrolę państwową, pożyczki przymusową, 
i t. p.

Wobec 11 i e dost a. tecznego w  stosunku do wy- 
diatków państwowych wpływu podatków, pań­
stwo chcąc płacić za kupno poczynione, w zie­
miach o obiegu wyłącznym prawie koron, musi 
za marki kupować korony, tak samo celem pc j 
krycia płac swych fumkeyonaryusizy.

W  debatach sejmowych nad walutą w ciągu 
ubiegłego roku, zwracano stale uwagę na nie­
bezpieczeństwo przywozu koron bezdomnych 
do Polski, tymczasem stało się wręcz p rzece­
nie, korony uciekają z Polski, bądź jako cena 
kupna towarów na Wschodzie, bądź szukając 
stempla państw, których ostemplowana looroitm 
ma fcurs wcale pokaźny, podczas gdy marka 
polska, ów nreosiągnięty ideał korony, nieda­
wno równa była maroe niemieckiej, dizśisiaj 
przedstawia jeno połowę jej wartości. Groźba, 
pp. Engliicha, Karpińskiego, a teraz Grabskiego 
niekorzystniej relacyi korony p rzy , wymianie 
na markę poilsfcą *-■ gdyż Kiczom innem nie jest 
„sprawiedliwa" rełacya p. Grabskiego —  także 
nie mało przyczyniła się do ucieczki korony.

Badacz polityki finansowej pierwszych rzą- 
dióiw niepodległej Polski, o ile badatnia. nie po­
zbawią go humoru, nieźle się ubawi, gdy zo­
baczy na granicach pp. Engłicha i Karpińskie­
go, broniących koronom wstępu, a teraz pana 
Grabskiego, jak jednocześnie na jednej grani­
cy broni koronom wstępu, a na drugiej — ucie­
czki. Trzehaby się zdecydować: albo korona jest 
pożyteczną, albo szkodliwą, jednocześnie jed- 
nem i drugiem by ćmie może. O ile zaikaz wwo­
zu koron jest. zrozumiały ze względu ima przy­
mus Polski do ich wykiupń, zrozumiały, ale w 
naszych stosunkach dlatego źle wykonywany, 
to z drugiej stromy wywóz zwalnia skarb od o- 
fiar dla tych koron, a państwu daje towary łub 
zagraniczną, dewizę lepszą od piestemplowói- 
nvch koron.

Podniesienie się relacyi koron do marki pol­
skiej, do właściwej wysokości, przy jednoczę- 
snem wypływaniu kosron za granicę, żadną mia 
rą niemoże być powodem dla zakazu z tak wie­
lu Względów pożądanego wywozu korom.

Jedyne co państwo powinno uczynić, co za­
pewnia niezawodny sukces i jest jedynem wyj­
ściem, to jest. wykonanie wniosku dwukrotnie 
przez większość sejmową odrzuconego, 'wnio­
sku na ostemplowanie koron na markę polską 
według relacyi kursowi ej, bez przymusu stem­
plowania.

Kto chce zachować koronę, jako zagraniczny 
środek płatniczy, niechaj to uczyni, by tylke 
korony niestemplowane z obiegu wewnętrznege 

•w Polsce były wykluczone.
Herman Diamand.

2 głosów prasy warszawskiej 
ó errdeakich atakach

Arcybiskup ThsotlsrcmcE „działa"...
Onegdaj podaliśmy wzięzły opis ataków en­

deckich na Naiczeinika państwa, a nawet na 
endeckiego dotąd męża zaufania, p. Skulskiego.

Obszomie zajmuje, się rozpatrywaniem tej 
sprawy warszawski „Kuryer Poranny". Co do 
ataków na Piłsudskiego stwierdza zapamiętałą 
wściekłość, znajdującą upływ w dns.vnuhcy«ich.
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Co do Skulskiego daje obraz przemian i fluktu­
a c ji humorów endeckich.

Kilka tygodni temu — natychmiast po ufcwo- 
racniu gabinetu Skulskiego — prasa endecka 
była w humorze prana o rożawym. Biliński był 
obalony, na czele nowego rządu stanął przy­
wódca Zjednoczenia 1 ud o wo-miro d owego, w któ­
rego szeregii wprowadziła go była właśnie ende­
c y *  — w Borem „Konia Trojańskiego", jedną, z 
oaj donieś 1 ej szych tek otrzymał był jeden z bra­
ci Grabskich...

„Kuryer Poranny" sadzi, że rachunek cały 
czyniono jednak bez arcybiskupa Teodorowi cza, 
kitóry dąży do jak najsilniejszego wyzyskania u- 
paidku Paderewskiego.

Ni.® dlatego, żeby zby t kochał Paderewskiego, 
podnosi ów dziinnik... Organy prasy, na które 
wpływ ks. arcybiskupa ormiańskiego działa w 
mniejszym lub większym stopniu, zatruwały nie 
jedna chwilę życia p. Paderewskiego.

Endecy nawet podczas przesilenia — rzeczy­
wistego poparcia mu nie udzielili.

„Dopiero dziś — pisze „Kur. Poranny" — p. 
J. lił. yf Gat&ecte Warszawskiej" wyjaśnia, dla­
czego się to stało. Paderewski, wyjaśnia, w isto­
cie rzeczy dlatego przedewszystkiem z a w ia ł  w  po  
w ie t rz u , że  nie umiał czy nie chciał — przeciw­
stawić się Naczelnikom! państwu".

„Jakim Spoeohan — pyta dalej ów dziennik 
wyobrażono sobie, że uczyni to nowy rząd? 

Trudno to pojąć, ale jednak jest ze wszystkiego 
widoczne, że na to litazono. Ks. arcybiskup Or­
miański, jak się zdaje, pierwszy zrozumiał sza­
leństwo tej rachuby.

Pamiętamy wszyscy niefortunną próbę kon­
fliktu, jaki chciał wytworzyć .pomiędzy Sejmem, 
a Naczelnikiem Państwu już w toku przesile­
nia,. Rozpaczliwie jął przytem „ratować" Pade­
rewskiego i wygrywać go nagle jako atut w wal- 
oo z Naczelnikiem.

To, czego się nie dało zarobić z Paderewskim w 
rządzie, to się miało stać tera® z Paderewskim 
po za rządem U

Rozpoczęto od "orgii „madrygału".
Dusza narodu idzie za powozem Paderewskie­

go pieseo... On był białem pierzem na piersiach 
Orła, którego dziobem i szponami tylko jest 
Piłsudski. Słyszycie — Ortowi wydarto pierze! 
Naród „zamordował Proroka". Polsku przepro­
wadziła się dio hotelu. Naród „stoi na kolanach" 
przed Paderewskim. Ty jesteś Jedynym wo-

Od jednej z osób obecnych w dzień Trzech 
Króli na odczycie tow. Czapińskiego i dy* 
śkusyi na temat „Socjalizm a inteligencja" 
Otrzymujemy następujące uwagi:

O ile uprzytomnimy sobie dziejową rolę in­
teligencji zrozumiemy, że była narzędziem po­
wolnym siły brutalnej. Ta z góry wyznaczała 
jej drogi: cele bliższe i dalsze. Rola ta była rze­
komo szczytną misyą inteligiencyi, która wiarę 
x góry objawioną przez czynniki rządzące, 
krzewiła w  bujnym lecz w dzikim sadzie spo­
łecznym,

* a

Inteligencytffl pracująca to ni© wybrańcy naro­
du i koryfeusze ducha bliźniego, nie logos, kosmi­
czny, ani idealizm platoński, to raczej rozpró­
szone stado ludzki© głodne i znękane patrzące 
okiem zazdrości na zorganizowany prolełaryat, 
który zwycięsko świat zdobywa — to raczej pa= 
puży tłum krzykliwy, zaciekle broniący stary 
porządek społeczny, aby nie zatracił w przewro­
cie rewolucyjnym własnej „indywidualności".

A ,A A

Wojna najbardziej niszczycielski czynnik 
społeczny druzgoce ekonomicznie społeczeństwa 
i  różniczkuje klasy społeczne w przeciwne so­
bie obozy. Już dziś na. horyzoncie życia poli­
tycznego zarysowują się dwra odrębne światy: 
olbrzymia postać Zwycięzcy — proletaryusza i 
stalowa lecz martwa figura kapitalisty, jeno 
inteligeneya gdzieś się zawieruszyła i na woła­
nia zwycięzcy głucha, jakgdyby zamarła z prze­
strachu. * * *

Paradni są ci inteligenci. Ich pyclia bawi mię 
zarozumiałość budzi niesmak. Wyobraźcie sobie 
pewien patentowany doktór na publieznem ze­
braniu oświadcza, że inteligent to spirytus roo- 
vens świat dźwigający i twórca rewolucyi —- 
łinnemi słowy, aby podkopać podwaliny ustroju 
społecznego wystarczy zrewoltować kilka umy­
słów inteligenckich, z tego wyprowadzamy wnio 
sek, że każdy inteligent, posiadający „logos “ m-a

dżem", choć bez tytułu, wołano do niego publi­
cznie, w obliczu Naczelnika, który brał udział 
wsłueznem uczczeni u zasług Paderewskiego.

Wnet przyszła kolej na „Konfederacyę Ora­
czewską". (Zrzeszenie klerykalne utworzone 
przez ks. Oraczewskiego, druha spiskowca Dy- 
mowskiego i ex-wolnomyśliciela Niemojow©kie­
go red. Nap,). Godzinę, w której dyplomacya, 
Sejm, rząd, armia, instytucye społeczne składa­
ły życzenia Naczelnikowi, wybrano rozmyślnie 
i manifestacyjnie na manifestacyę przed Bristo­
lem. To był program „emocyono^ania tłumów".

A w Sejmie?
Brzuch „Konia Trojańskiego" w stronnictwie 

Zjednoczenia rozwarł się szeroko: Ulisses—Du- 
bahowicz, (który też z luedecyi przeszedł do 
Zjednorzonia.red. Nap.), alter-ego ks. arcybi­
skupa Ormiańskiego zostaje nagle prezesem 
Zjednoczenia.

Ks. Lutosławski wydobywa z zanadrza wnio­
ski rezolucyi w sprawie inkorporacyi kresów i 
przeprowadza je zaraz na pierwszem posiedze­
niu Sejmu, wprzód, zanim się zdążyła utwo- 
ryć „komćisya międzyparlamentarna" większo­
ści. Oczywiście nie chodzi o inkorporacyę. Każdy 
pojmuje, że gdyby nawet inkorporacya miała 
być postanowiona, nie wolno by jej było prze­
prowadzać pokątnie, po jezuicku, jakimś podstę 
pem i Wykrętem parlamentarnym. Sama go­
dność narodu wymagałaby, aby to uczynić ja­
wnie, odważnie, uroczyście, historycznym .aktem 
państwowym.

Szło tedy nie o inkorporacyę ale tylko o par- 
tyę szachów politycznych, o frondę przeciwko 
dezwie wileńskiej, o cło wód, że nie Józef Piłsud­
ski, ale Rzym i jego organy wyobrażać mają 
na zewnątrz to, co Polska chce i do czego dąży. 
Nie miecz polski, ale „Świeca Świętego Józefa- 
fca"! (Aluzya do tego, że Polska ma otrzymać z 
Rzymu diar w postaci... świecy, użytej przy ka- 
iiomi.zacyi Józefata — red. „Nap.").

Słowem, głównym szafarzem „akcyi" przeciw 
Piłsudskiemu czyni „Kuryer Poranny" ks. The­
odorowie za. Coprawda, endecy i bez niego znali 
się na kunszcie intryg bezkonkurencyjnie. Ale 
snadź p. Th. wnosi do spółki i orm iań ską  prze­
biegłość i walor swojego stanu.

Charaktcrystycznem jest przy tem, że ów ar­
cybiskup tak „gorliwie" asystuje przy wszyst­
kich uroczystościach, gdzie występuje Naczel­
nik Państwa.

retortę, a w tej retorcie spreparowaną przez 
siebie rewolucyę. Eksllozya jest uzależnioną od 
ilości posiadanego logosu w przeciętnej głowie 
doktorskiej więc każdy inteligent jest remolu- 
cyonistą, a zatem twórcą rewolucyi. Od krani­
ków retort doktorskich zależny jest każdy ruch 
żywiołowy. Marks i Engels przewracają się w 
swych grobach od rubasznego śmiechu, bo takich 
dowcipów dotychczas padół nasz nie słyszał.

« * *
Platforma polityczna żołądka inteligenckiego 

jest analogiczną co do swego składu fizyołogi- 
cznego z platformą proletaryatu i w tym pun­
kcie zlewają się interesy pracującej inteligencji 
z Interesami mas proletaiyaokich, przeto przed­
stawiciel inteligencji pracującej wzywa proleta- 
ryat do solidarności, aby wspólnymi siłami 
wpłynąć u w ładz na zrealizowanie kuponów1 
kart chlebowych. Zgromadzenie powyższe o- 
świadczenie przjrjęk> z radością nieopisaną. Dy­
skusję nad wstąpieniem inteligentów do par­
tyi robotniczych zamknięto.

Idea platońska nie zna kompromisu.
* * *

Powszechnie twierdzą, że inteligeneya naj­
bardziej ucierpiała podczas wojny, że żadna z 
klas społecznych nie zniosła większej nędzy, sąd 
ten zdaje się jednak błędnym. Sądzę, że kata­
klizm dziejowy był raczej dobrodziejstwom dla 
niej. Nic tak bardziej nie uświadomiło inteli­
gencję, jak wojna i nie przekonało, iż o ile pój­
dzie śladem dawnych przesądów', szlakiem rea- 
kcyi i kleru, zniszczy do reszty glebę, żyzną u- 
rodzajńą. Siła twórcza-howięm tkwi nie z ze­
wnątrz zbiorowiska ludzkiego, lecz w nim sa­
mym. Wojna zmusiła być inteligencję krytycz­
ną i nieufną wobec nietykalnych form kapitali­
stycznych. Dziś już kruszy stare wartości, dla 
nowycli szuka form i słucha. Zawierucha spo­
łeczna zbudziła z letargu duch inteligencki i o-
to rozpostarł .skrzydła i rwie się do lotu,

* « *

Ciekaw jestem, czy £tóry z uprzywdlejowia­
nych inteligentów zadał sobie trud rozwiązać ła­

migłówkę, ozem właściwie jest istota inteligen­
cja, na ozem polega jej istotna treść, boć trzeka 
nam wiedz,i/eć, że wiara wszelka winna być skry 
st,alkowaną, przjrzystą. Mam tu na myśli inte- 
ligencyę twórczą w zakresie słowa i czynu, nie 
mówię zaś o pracującej która niekiedy jest mu­
łem jucznym ma służbie kapitalistycznej. Czjrż 
inteligenioya jest pawinego rodzaju zwartą ma­
są kapłanów, będących luminarzami jakiejś miel 
kiej wiary społecznej, czyż o nauce głoszonej 
przez jednostki wybitne uzdolniono, zapatrzo- : 
ne w przyszłość, twierdzić można, że radzą się , 
pogodzić z istniejącym porządkiem rzeczy. Nie- , 
kiedy światopoglądy jednostek zakłócają ład 
społeczny i rewoltują umysły imne zaś usypiają 
czujność mas, godząc się z istniejącymi warun­
kami, by zdobyte przez siebie placówki utrzy­
mać na żywym organizmie ludu, lęgnąć pluga­
wie robactwo. ‘ !

Niechaj pomyśli mteligencya, gdzież są źródła - 
zła istotnego i  czy można utrzymać łódź na ! 
powietrzu rozszalałego oceanu soołecznego bez 
steru i wioseł?

Rzecz ta niezmiernie ważna i doniosła,
Kraków, 6 stycznia.

Jeden z  nawróconych inteligentów.

Sprawy sejmowe
Na ■ oisiedzenm Sejmu z 8 bm. wnieśli posło­

wie socjalistyczni następujące interpelacje:
Interpelacja posłów Barlickiego, Moraczew- 

skiego i tow. do p. rhinistra spraw wewnętrz­
nych w sprawie aresztowania kś. Huszny:

W  ostatnich dniach grudnia został areszto­
wany w gmachu ministerstwa spraw wewnętrz- 
uych podczas oczekiwania na audyencyę u p. 
ministra ks. Andrzej Huszno i przewieziony do 
więzienia kieleckiego. Według wiadomości, któ­
re się ukazały w pismach, aresztowanie to na­
stąpiło na skutek zatargu biskupa Łosińskiego 
z ks. Huszną o kościół w Mstyczynie.

Spór między parafią a biskupem o kościół 
jest sporem cywilnym i niezrozumiałą jest 
rzeczą przeniesienie sprawy cywilnej na grunt 
polieyjno-administracyjny przeciwko probosz­

czowi przez Mimisteryum Spraw Wewnętrz­
nych. Wobec tego, że Mlnisteryum Spraw We­
wnętrznych nie jest organem wykonawczym 
rzymskiego biskupa, a urzędem polskim, zale­
żnym od Sejmu Ustawodawczego, podpisami 
zapytują p. Ministra Spraw Wewnętrznych, na 
jakiej zasadzie i z czyjego polecenia areszto 
wano ks. Husznę?

Interpelacya posłów Antoniego Chudego, Sta 
nisława Łańcuckiego i tow. do p. ministra roi 
nictwa i dóbr państwowych w sprawie ladniyć 
właścicieli lasów przy sprzedaży drzewa opalo­
wego.

W  powiecie Jarosławskim panuje oprócz klę­
ski aprowiaacyjnej jeszcze i katastrofalny brak 
opału tak w mieście, jakoteż na wsi. Właścicie­
le lasów ks. Witold Czartoryski, marsza -k po­
wiatu p. Łisowiecki i wszyscy bez wyjątku wła­
ściciele obszarów dworskich otworzyli wpraw­
dzie lasy na skutek ustawy sejfnowej o dostar 
czaniu budulca i drzewia opałowego —  lecz lu­
dność, zwłaszcza uboższa, zakupić drzewa nie 
może, gdyż wymieniani panowie nie przyjmują 
za nie pieniędzy, lecz ustanowili nowy środek 
płatniczy — jest nim zboże Oczywiście zboże to 
służy nie tyle dla celów aprowizacyi bogatych 
w prowiatny właścicieli wielkich obszarów 
dworskich, ile staje się środkiem paskowania.

Podpisani zapytują przeto p. ministra, czy 
znane mu są te stosunki i co zamierza uczyni* 
by uchronić ludność uboższą, nie posiadającą 
zboża od tego gwałtu wielkich posiadaczy ziem­
skich?

Teror wojskowy na Węgrzech
Na Węgrzech, jak wiadomo, rządzi teraz nzo j  

komo wszechpartyj ety gabinet Huszara, między J 
członkami którego jest nawet jeden socyalista. I  
To też ze zdumieniem czytało się wiadomości, * 
że pod rządami tego gabinetu socjalizm prze- ] 
śladowany jest w dzikszy i bezwzględniejszy 
sposób, niż w dawnej carskiej Rosyi. Wreszcie , 
przywódca socyalistów węgierskich tow. Ga- ; 

rami ogłosił publicznie wyjaśnienie tej anoma­
lii. Tłómiaczy on fakt wstąpienia do rządu te r- : 
ro re in  i  w y m u sz e n ie m . Dano do zrozumienia i 
partyi socyalistycznej, że koalicja skłonna jest 
zawrzeć pokój z Węgrami tylko wówczas, jeżeli 
rządzić niemi będzie gabinet koncentracyjny.) 
Okoliczność tę wyzyskano względem partyi, aby, 
ją sterroryzować. Damo do wyboru: albo parzy-;

Z rozmyślań nad inteligencyą współczesną
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°dpowiedzialno ść za udaremnienie pokoju 
*Za nieszczęścia, jakżeby w następstwie na kraj 
“p ó ły , albo poddać się okropnym i haniebnym 
“punkom i nawet przy nich asystować, 
iiocyaliści węgierscy, mając nóż na gardle, 

śp'krać musieli to drugie i  wysłali, swego przed- 
^awiciela, ćLo rządu. Tak więc na zewnątrz dla 

padicyi figuruje na liście ministrów socyalista, 
® *ai wewnątrz taik mało stara się rządząca 

pec iu  e Węgrami bialiogwardyj s,ka oligarchia 
a^chować pozory, że w mkszkian/lfu ministra so- 

^yalistyczmego urządza się rewizye domowe, 
krom: rdzenia wyborcze tegoż ministra rozpędza 

fw siłą zbrojną itp. Minister socyalista jest tył- 
0 figurynką na pokaz dla obcych i  dla mas 
«bo,tnjCZyCh. W  rzeczywistości nie wolno mu 

 ̂aawet odezwać.
’>pwaiżam za obowiązek zwrócić uwagę wszy- 

t*kich zagranicznych partyi bratnich na to po- 
ś^^bie, aby 'nie byli w błędzie oo do stanowi- 
j j_3 party! węgierskiej, gdzie odgrywa otna rolę 

tystów“  — kończy Garami. Objaśniania te 
Ucają nowy snop światła na wewnętrzne sto- 
r-kt nieszczęsnych Węgier.

it e *

Pis m  p u m  k U s h m  s i m k i
^ W ów . (Tel. wł.) Na ręce tow. dra O. Bauera 
 ̂ Wiedniu, do Ligi Narodów w Paryżu i Mię-

j. ^arcidowego Biura Socy.aiistycznego, wysła- 
Ukraińscy socyalni demokraci następujący 

Upraszamy Was w naszem imieniu 
^ ‘eść protest przeciw wyrokom śmierci i za- 
J % o m ,  dokonywanym na socyailistach w Bu- 
-. baszcie. Niemniej gorzko prześladowany do- 
j i 1 pozostający obecnie w ciężkiej walce o swio- 

^  Nlieizadeżną Ludową Republikę Ukraińską, 
jT^iński piroletairyEt wraz z proletairyatem ca- 
2?? świata w imiiię ludzkości i  kultury żąda 

systemu na Węgrzech.
O  Zarząd ukraińskiej soc.-dem. Partyi: Dr 

Rsnkiewicz, Antoni Czarnecki; za redakcyę 
” , Peredu" Porfiry Buniak; za redakcyę „Zemli 
|\n, li" Dr Michał Filz; za redakcyę „Naszej 

‘ Darja Starosolska.

Jak rządził Kołczak 
na Syberyi I

^ Świadectwo czesko-słowackie,
bej^ództwo wojsk czesko-słowackich na Sy- 
hitw* wręczyło przedstawicielom ententy me- 
rejWał w  sprawie położenia na Syberyi, w któ- 
m,a pyraiżia swój pogląd na przebieg wypadków 

^3’beryi. Memoryał brzmi, jak następuje: 
ją . 'trunki, niemożliwe do zniesienia, zmusza- 
b&Os prosić aliantów, aby się zastanowili nad 
sk0 ęcznym sposobem odwiezienia wojsk cze- 
sW^w.Eckieh z Syberyi do Europy, co już pań- 
Cz&.., alianckie przyrzekły były uczynić. Wojska 
®ą j 0-8łowackie zgodziły się strzedz powierzo- 

111 przestrzeń toru kolei syberyjskiej i po­

wierzony sobie obowiązek spełniły sumiennie, 
ale obecnie obowiązek strzeżenia toru kolei sy­
beryjskiej staje się zbytecznym z powodu ndeu- 
żytecznośoi tej linii oraz ze względu na to, że 
najsprawiedliwsze żądania wojsk czesiko-słowa- 
ckich nie są uwzględniane przez tymczasowy 
rząd Kolczalta.

Wojska czesiko-słowaiclkie strzegąc i utrzymu­
jąc porządek na, kolei syberyjskiej zmuszono są 
przeciw własnym przekonaniom, pomagać rea- 
kcyoui,storn rosyjskim z Kołczakiem na czele o- 
raz bronić bezpmwfia-, które się rozpostarto pod 
osłoną wojsk czecho-slowaickich.

Członkowie tymczasowego rządu rosyjskiego 
w Gmskn dopuszczają się kryminalnych zbro­
dni, które zadziwią cały świat. Pożary wsi, mor­
dowanie tłumów spokojnych mieszkańców, roz­
strzeliwanie setek osób przekonań demokraty­
cznych, albo choćby tylko podejrzanych o nie- 
sprzyjanie tymczasowemu rządowi KOlczaka, są 
ba porządku dziennym. Odpowiedzialność za te 
zbrodnie wobec światta spadnie na wojską cze- 
(cho-słowackie, jakkolwiek wojska czecho-sło­
wackie nie mają tyle siły, aby zapobiedz tym 
bezprawiom."

Niestety na Syberyi dotychczas jest również 
wojsko polskie, które marzy o powrocie do kra­
ju, a które zmuszai się do Kołczakowskiej służ­
by.

Kiedyż nareszcie uwolni się wojsko polskie 
od tej niewoli u carskiego bandyty?

Opinia Łazarewa.
Stary socyalista rosyjski kierunku mień s ze- 

wickiego, który przez dłuższy czas był naocz­
nym świadkiem rządów kołczakowskich, a świe­
żo przybył z Syberyi do Paryża,, tak. opowiada 
o rządach Kołczaka:

„Jest to banda łotrów, najgorszego rodzaju, 
którzy rządzą Syberyą. Odbywa się tatm praw­
dziwa orgia zabójstw. Rozstrzeliwuje się i  wie­
sza snę setkami % tysiącami. Kmiut i na,bajka 
używane są względem wszystkich: mężczyzn, 
kobiet, chłopów i inteligentów, posądzonych o 
sympatye demokratyczne.

Szefowie band, nazywający siebie aitamamami, 
tworzą właściwy rząd. Ministrowie kradną. A- 
tamsmoiwie rabują, nakładają komtrybucye, pa­
skują. Jest to system korupcyi, rząd zbrodni.

Całą Syberyę można obecnie nazwać bolsze­
wicką, ,nd,e dlatego, aby wszyscy sympatyzowali 
z bolszewikami, ale dlatego, że n)ie widać innej 
możliwości uratowania się z pod rządów car­
skich czy ntow®,ików.

Chłopi i robotnicy nie mają więcej zaufania 
do zagranicy: lcoalicya w ich oczach to sprzy­
mierzeńcy reakcyi, monarchii, caratu, powsze­
chna nienawiść budzi się przeciwko wojskom 
koalicyi. Najbardziej też zdyskredytowała koa- 
licyę iście barbarzyńska walka Japończyków 
przeciwko bolszewikom. Japończycy palą wsie 
doszczętnie i mordują wszystką dojrzałą mło­
dzież męską,

—  o  o  o  —

K R O N I K A
Kraków, 11 stycznia. 

Walka o kompetencją...
W  szpitalu wojskowym epidemicznym w Kra­

kowie zatkał się przed 3 miesiącami kanał głó­
wny. Dowództwo szpitala natychmiast podobno 
drogą urzędową zażądało naprawy — wojsko­
wość przesłała sprawę do magistratu, magi­
strat odesłał, jako niekompetentny do szpitala 
Bonifratrów, których własnością jest gmach, 
zajmowany obecnie przez szpital wojskowy — 
i teraz rozpoczęła się walka o kompetencyę, kto 
właściwie powinien naprawę uskuteczn ć. Spra­
wa jest „w toku". Wszystkie odnośne czynniki 
staczają boje homeryckie o ten kanał, z którego 
wszystkie nieczystości wracają, zalewają baraki 
dla chorych, mieszkan ia służby szpitalnej... iłd. 
Szpital jest epidemiczny, tyfus brzuszny grasu­
je wśród chorych, obecnie ma ułatwione pole 
popisu wśród tych, którzy leżą na tyfus plami­
sty. Władze walczą o kompetencyę, to jednak 
nie przeszkadza, że kanał zalewa oały szpital, 
szpital, który jest prawie że w środku najgę­
ściej zaludn ornej dzielnicy Krakowa. Prawdo­
podobnie za dwa miesiące któraś władza posta­
nowi kanał przetkać. Trudno wymagać pośpie­
chu, gdy tylko chodzi o tyfus brzuszny, allio in­
ne niebezpieczeństwo. My mamy czas. Chorzy 
w tym szpitalu nie dostali- przed dwu dnami 
obiadu, bo nie było węgla dla kuchni, w salach 
jest przeraźliwe zimno i chorzy, wyleczywszy 
się z tyfusu zapadają na zapalenie płuc, ale są 
to drobiazgi, n e warto o tem mówić. My mamy 
czas, tylko nie należy się gorączkować- Będzie 
węgiel, będzie obiad, będzie przetkany kanał, 
przedewszystkiem trzeba stwierdzić, kto ma 
przywieść weg el, czy Bonifratrzy, ozy wojsko, 
czy może Magistrat... My mamy czas, ,a, przed 
nami wojna, do której jesteśmy gotowi...

 . (

O najbezbrorsniejsze ofiary wojny 
W  spraw ie  w dów  i sieró t po poległych

Otrzymujemy następującą odezwę:
Wojna pozostawiła po sobie straszliwe żniwo: 

nędzę ogólną i masy ludzi pozbawionych bądź 
zdolności do pracy, bądź żywicie a rodziny. 
Wśród tych ostatnicn, wśród olbrzymiej rze?zy 
wdów i sierot po poległych na wojnie panuje 
nędza stra-zliwa. Kobiety obciążone rodzinami, 
nie posianąjące żadnego wyk-zlalcenia facho­
wego, upadaią pod ciężarem drożyzny i nędzy.

Rząd wypłaca wdow m po Poiakach, którzy 
mieli nieszczęście poledz w mundurze austrya- 
ckim zaledwie 1 K 80 h ridennie co nie wystar­
cza ani do życia, ani do śmierci. Snołeczeństwo 
musi przyjść z pomocą tym najbezbronnie szym 
1 fiatom wolny. Jest to świętym obowi zkiem 
żywych wobec polep'ycti- W  tym celu zawiązało 
się w Krakowie S t ^ a r z y s t e n ie  pomocy ola w dów  
i  s ie ró t po poległycii, do którego należeć mogą

I #

^zanie wielkopostne
NOWELA

Pd jć Wikary w  komży śnieżnej białości wetą- 
ambonę, siedziała mała baronowa ra  

swem miejscu koło balustrady, od- 
ej rur? centralnego ogrzewania, koło 

^  świętych aniołów. Po krótkiej modli- 
tj stępnej obtarł sobie wikary delikatnie u- 

rabii0Rtliutką chusteczką batystową, rozwarł 
"*a5Ł anio}’ przygotowujący się do lotu, 

• . &lowę i rozpoczął kazanie. Z począ- 
głos jego w wielkiej nawie ko- 

•l ; jak dalekie mruczenie płynącej wody,
ja ranie wiatru w liściach. Pomału wiatr 

u f  V iał się w burzę, tj. głos -jego brzmiał 
nie hj ^kiem sklepieniem jak potężne hucze- 

nad ziemią. Coraz jednak, nawet 
kajgorętszych zwrotów, głos nagle ła- 

5 1 miękł, co robiło wrażenie promienia
 ̂ e8o wśród orkanu jego mowy.

we'V% f ron!°'wa od Piei’wszych słów przysłu- 
z namas,zczeniem człowieka goto- 
jęcia w siebie dźwięków najcudo- 

dn l’cJ Symtonid muzycznej. Zdawała się być 
i z y f c i f ^  miękkością głosu po pierwszych 
4o 5 p ’ Przysłuchiwała się z zajęciem znaw- 
zę ^Oiesieniu się głosu, wzrostowi jego

o i>k®'nu; a gdy osiągnął swój najwyższy 
odbiwszy się o sklepienie zabrzmiał 

maidizonymi, nie była mała baronowa w.

stanie wstrzymać się od lekkiego oklasku, od 
lekkiego kiwnięcia głową na znak najwyższego 
zadowolenia.

I I .

Zresztą wikary 'także coś powiedziały jego 
muzyka akompaniowała pewnym słowom. Mó­
wił o poście, o wewnętrznej konieczności udrę­
czania się tak mi ego Bogu. Pochylony nad 
brzegiem ambony mówił:

—  Przyszła godzina, bracia i siostry, w któ­
rej wszyscy powinniśmy jak Jezus dźwigać 
krzyż, w której musimy włożyć koronę cier­
niową i bosymi nogami po kamieniach i krza­
kach drapać się na Kalwaryę.

Mała baronowa uanała to zd nie za cudowne, 
gdyż zamknęła oczy jak ktoś, używający naj- 
wyższiej rozkoszy. Dała się ukołysać muzyce 
słów wikarego i zaczęła marzyć.

Widziała przed sóbą jedno z długich okien 
chóru całkiem ciemne od deszczu; widać, że 
deszcz ciągle jeszcze padał. W tsik straszną 
pogodę poszła do kościoła. Trzeba dla religii 
ponosić ofiary i cierpienia. Furman jej bardzo 
zmókł, a ona sama przy wysiadaniu z powozu 
stąpiła nogą do kałuży. Zresztą, powóz jej był 
wyborny, zamknięty i miękko wyścielony. Ale 
to tak smutno patrzeć się przez mokre szyby 
na otwarte parasole! I myślała nad tem, że 
przy ładnej pogodzie byłaby pojechała w otwar­
tym powozie. To byłoby o wiele przyjemniej.

Właściwie miała ciągle p-bawę, że wikary za 
prędko skończy. Musiałaby czekać na swój po­
wóz, nie mając zamiaru w taką pogodę iść pie­
chotą. A bała się, że głos wikarego, utrzymany

w tej samej sile nie wystarczy jeszcze na godzi­
nę, a furman jej się spóźni. Ta obawa psuła jej 
całą przyjemność nabożeństwa.

III.
Z wzttiiesionemi pięściami wikary krzyczał:
— A potrójne nieszczęście spadnie na waś' 

grzesznice, które nie znacie męczarń żalu. 
Wierzcie mi, drżyjcie i rzućcie się na kolana, tu 
na tych karni en La.cli! Tylko jeżeli udacie się 
w czyściec pokuty, do kościoła, który w tych 
dniach ogólnego żalu przyjmie was dobrotli­
wie; tylko jeżeli twarze wasze będą blade od 
postu, tylko jeżeli poznacie męinarnie głodu i. 
zimna, obawę przed nocą —  tylko wtedy zasłu­
życie na odpuszczenie grzechów w dniu sądu. 
ostatecznego!

Mała baronowa wyrwana tym wybuchem za 
swych marzeń, kiwnęła powoli głową, jakby 
zupełnie zgodziła się ze zdaniem drżącego ze 
wzruszenia wikarego. Była przekonaną, że na­
leżałoby udać się do wilgotnej zimnej komórki 
i  biczować się. Nie wątpiła o tem.

Potem popadła znowu w dawniejsze marze­
nia. Czuła się dobrze na niskiem krześle z Wy­
sokiem oparciem. Nogi jej spoczywały na hafto­
wanej poduszce, a miłe ciepło płynęło z rury i 
obejmowało jej ciało. Z pochyloną w tył głową, 
patrzała w głąb nawy, przepelnicnej obłokami, 
kadzidła i napełnionej mistycznym cieniem. Ta 
nawa z portyerami z czerwonego aksamitu, z 
ozdobami ze złota i marmuru, podobna do wiel­
kiego buduaru, pełna odurzających zapachów, 
oświetlona matowem światłem poświęconych 
lamp, — wszystko to otoczyło ją swym nad-
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zarówno wdowy i sieroty, jak wszyscy współ­
czujący ich doli, ale aby działać, musi ono mieć 
środki materyalne. Nie dadzą ich z pewnością 
nowi i dawni bogacze, apelujemy więc do wszyst­
kich, którym nie jest obojętna dola dziesiątek 
tysięcy nieszczęsnych kobiet i dzieci. Zapisujcie 
się jako członkowie wspierający! Parokoronowa 
wkładka miesięczna może wiele młodocianych 
istnień od śmierci przedwczesnej ocalić, jeśli się 
dość licznie posypią!

Dyżury skarbniczki odbywają się w każdy 
wtorek w Związku roD. DunajewsKiego 5 Ul p.

Zarząd Stowarzyszenia pomocy 
dla wdów i sierót po poległych

Anegdoty

goż, ewentualnie zmuszenia właścicieli do wy­
ładowaniu i sprzedaży pomiędzy konsumentów. 
Kiedy się o tem dowiedziały osoby zaintereso­
wane — mięso nagle 5 go zginęło! 4® w a g o n ó w  
mięsa wysiano z Warszawy w różnych kierun­
kach na prowincye!

Pan Władysław Stadnicki przywołuje, idąc 
ultra. Marszałkowską, roznosi cielą gaizet:

— Daj-no md — powiada — „Warscliauer Zei-
itang“ ... E... te,., chciałem powiedzieć „Journal
de Pclogne'4. ,,, , i-.' 1 ">-.i

* * *
W  jediniem z minlteiteryów znajdujemy na 

drzwiach pewnego oddziału napis:
„Arichi waryat“. (

* * *
OP. Skulska, wygłaszając swoje espose, co pe­

wien czas małymi łyczkami popijał wodę, co
daiło jednemu z dziennikarzy asumpt do takiej
nwiaigii:

— Nowy premier jest azłoiwiiekiem wielkiej 
wydajności.

—- 2 ' ‘ •'■"T
I— Tak miało wypił wody — a taili dużo jej 

wylał. * .  * *
Urzędowanie stwierdzono, że funt naszych ma­

rek równia się funtowi szterlingdw.
• • *

Depesza tdo Londynu, opisujące objatod inai- 
sgjatfca. Fremcha1 do Irlandyli': Ludność obrzuciła 
lorda bukietami, z których żaden, nie wyrządził 
większej szkody. („Szczutak").

Jak sie M i i  sztucznie drożyznę m l
40 wagonów mięsa znika.

Warszawa skarży się od kilku tygodni na 
brak mięsa i  szaloną drożyznę wszelkiego ro­
dzaju artykułów mięsnych. Okazuje się jednak, 
że w  Warszawie mięsa hyło poddostatkiem w 
ciągu ostatniego tygodnia, gdyż na stacyę War­
szawa—Brzeska ma parę dna przed Bożena Naro­
dzeniem przybyło 40 wagonów mięsa mrożone­
go. Mięso to, niewyładowane przez nikogo, w 
każdym jednak razie nie było przeznaczone dla 
wtojsfca., do dniia 5 bm. znajdowało się na stacyi, 
podczas gdy w Warszawie panował ogólny brak 
mięsa.

O mięsie tem dowiedział się komisarz rzędu, 
p. Anusz i poczynił kroki, celem rekwizycyi te-

Wlalka o prasę robotniczą. We środę odbyło 
się w Krakowie zebranie mężów zaufania me­
talowców krakowskich. Omawiano między im>- 
nemi sprawę „Naprzicdu“. Tow. Hoffmann go­
rąco wezwał zebranych do akcyi ®a pismem ro­
botni czem. Tow. pos. Czapiński przedstawił re- 
organizacyę „Nerprzodu“ , konieczność szerokiej 
akcyi dla podtrzymania i rozwoju ćLziemmsika ro- 
botniczego. Przemawiał dniej szereg mowiców- 
roibotrJików. Tow. Grochal słusznie uskarżał się 
na zaniedbanie kolportażu w  organdzacyach 
komisumowych. 'Pt, Kowalczyk i  Anderson oma- 
wiali plan sysfemisitycarwego kolportażu przez 
mężów zaufania. Obecni podnieśli hasło przy­
musowej prenumeraty tygodniowej.
Niebawem ma odbyć się wolne zgromadzenie 
metalowców, gdzie niezawodnie zerząd przed­
stawi konkretny pian działania do uchwalenia.

Należy wogóle w orgonizacyach zawodowych 
przeprowadzić akc.yę systematyczną za prasą 
robotniczą. Będzie to miało taicie duże znacze­
nie ze względu na podnieśli eonie poliitycanifego u- 
świadomienia z-or ganizowian ych zawodowo ro­
botników-.

Za metalowcami niechże zabiorą się do robo­
ty inne zawody!

Kurs dla kooperatystów  rozpoczyna się w Kra­
kowie w poniedziałek 12 b. m. Zbyteczne pod­
kreślać, jakie znaczenie kurs ten ma dla tych 
wszystkich, którzy już pracują w konsumach, i 
dla tych wszystkich, którzy na skutek ciągłego 
i gwałtownego rozwoju życia spółdzielczego 
wśród robotników porwani zostaną z szeregów 
pracujących przy warsztacie czy na budowie do 
sklepu, hurtowni kooperatywnej. Ruch spółdziel­
czy u nas jest młody i wszystkim brak odpo­
wiednich wiadomości, jak właściwie kooperatywy 
prowadzić. Toteż spodziewanym jest wielki udział 
robotników na kursach. Pierwszy odczyt wy­
głosi tow. poseł dr B o b r o w s k i  w poniedzia­
łek o godz. 7 wieczorem (Rynek g ł. 24, III. p .). 
Szczegóły ogłoszone będą na pierwszym odczy­
cie. Odczyt ten jest dla obu kursów. Tak też 
dla obu kursów jest i drugi odczyt b. posła 
adwokata dra Adolfa G r o s s a  w następnym 
dniu, t  j. we wtorek o tej samej godzinie (o pra­
wodawstwie i systemie podatkowym odnośnie 
do kooperatyw). Wpisy przyjmować się będzie 
jeszcze przed odczytem posła Bobrowskiego. 
Zwracamy uwagę naszym towarzyszom i towa­
rzyszkom, aby skorzystali z tych kursów, które 
urządza Uniwersytet ludowy.

Kościół narodowc-kato lick i. We wtorek 6 stycznia 
odbył się w sali Związku stow. robotniczych od­
czyt ks. Bolesława Krupskiego z Ameryki, przed­
stawiciela polsko-narodowego katolickiego Ko­
ścioła w Stanach Zjednoczonych. Prelegent przed-

stawił dzieje, organizacyę, ideologię i slan ooe- 
cny swego Kościoła.

Kościół narodowo-katolieki powstał na ile za­
targów parafian z episkopatem rzymsko-katoli­
ckim. Ponieważ w Ameryce panuje rozdział ko­
ścioła od państwa, przeto kościoły i wogóle ma­
jątek parafialny najeżały początkowo do parafii. 
Władza biskupów była czysto moralna. Bis - upi 
prawie wyłącznie Niemcy i Irlandczycy skłonili 
jednak parafian polskich do przepisania maja ku 
kościelnego na biskupów. Od tej chwili, iłując 
w ręku siłę materyaiuą, zaczęli prowadzić kon­
sekwentną politykę, wynaradawiającą wśród Po­
laków. Kasowali powoli oddzielne parafie pol­
skie, łącząc wszystkich katolików danej okolicy 
w jeden związea parafialny, gdzie niejednokro­
tnie mniejszość polska ulegała wynaradawiają­
cemu wpływowi obcej większości lub też para­
fiom z olbrzymią większością polską narzucano 
księdza cudzoziemca. Nakłaniano Polaków do 
spowiadania się i modlenia po angielsku Z cza­
sem doszedł episkopat do zakazu śpiewania w 
kościołach nieiy ko hymnów narodowych pol­
skich, ale i pieśni „Serdeczna Matko”, p mieważ 
ma ona tę samą melodyę co „Boże coś Polskę". 
Z majątku kościelnego, pochodzącego z ofiar 
Polaków, wydatkowano ogromne sumy na na­
rodowe cele irlandzkie, odmawiając grosza na 
cele polskie. W zatargach parafian z proboszcza­
mi biskupi brali z reguły Stronę proboszczów, 
tak że niemożebnem było pozbycie się probo­
szcza, choćby dopuszczającego się największych 
nadużyć. Jeden taki zatarg z niegodnym pro­
boszczem, którego biskup nie chciał usunąć, 
spowodował powstanie pierwszej niezależnej pa­
rafii. Powołany na jej proboszcza ks. Hodur, 
chcąc zapobiedz rozłamowi, udał się do Rzymu, 
aby przedstawić papieżowi krzywdy Polaków, 
ale otrzymał odpowiedź, że dla kościoła nie 
istnieją narody. Po powrocie do Ameryki został 
wyklęty. Fakt ten dał impuls do oderwania się 
znacznej ilości Polaków od kościoła rzym.-kat. 
Utworzyli oni osobny K o ś c i ó ł  p o l s k o - n a ­
r o d o w y  k a t o l i c k i .  Organiz.cya Lego Ko­
ścioła opiera się na podstawie demokratycznej. 
Najwyższą władzą jest synod, złożony z przed­
stawicieli parafian, zarówno mężczyzn jak i ko­
biet. Kobieta jest zupełnie równouprawnioną w 
Kościele narodowym. Parafie mają zupełną auto­
nomię. Na czele parafii stoi wybrany przez zgro­
madzenie komitet, w którym probo zez ma głos 
doradczy. Proboszcz m że być ucawa!ą zgroma­
dzenia parafialnego w każdej cbwili usunięty. 
W liturgii zastąpiono łacinę językiem polskim. 
Kościół nar;-kac. zachowuje dogmaty katolickie. 
Nie mieszając się czynnie do walk polityczno- 
społecznych, stoi on na stanowisku, że wolność 
zupełna tak jedno-tek jak narodów i zniesienie 
wszelkiego wyzysku jest koniecznością.

Jedną z najważniejszych tam rozwoju Kościoła 
nar.-kat. jest mała ilość księży. Ma on 20 pa­
rafii a tylko 51 księży. Zwolenników ws, akżo 
ma na całym obszarze Stanów, jak tego dowo-

ziemskim kolorytem. Była to uroczystość dla 
jej zmysłów. Jej piękne, młode, bujne ciało ko- 
ijyissSo stię, jakby w objęciu czułych ramiom. Nie­
świadomie odczuwała i z rozkoszą używała —  
to był jednostajny prąd ciepła, przychodzący z 
rury i ogrzewający ją jednostajnie. Była bo­
wiem bardzo czułą na zimno, ta mala barono­

wi kary ciągle jeszcze unosił się:
— Jeżeli nie będziecie słuchać słowa bożego, 

jeżeilii nie będziecie słuchać moich słów, które 
są słowami Boga, w takim razie będziecie pe­
wnego dnia jęczyć z bólu i rozpaczy, gdy poczu­
jecie ognie piekła w swoich kościach, wtedy 
nada.rmo będziecie wołać: „Litości, panie, lito­
ści!" Bóg będziie melitościwy i strąci was do 
wiecznego potępienia.

Dreszcz wstrząsnął wszystkiemi sercami. Tyl­
ko mała baronowa w swym wygodnym kąciku 
uśmiechnęła siię. Znała dobrze wikarego, ona —  
mała baronowa. Wczoraj dopiero był u niej na 
obłędzie. Lubiał pasztety z trufli i szampana. 
Był pięknym mężczyzną, 35 clo 40 lat, o ciem­
nych włosach i twarzy okrągłej i  różowej jak 
U młodej dziewczyny. Człowiek światowy o nie­
nagannych manierach i ładnym darze zaba­
wiania. Parnie ubóstwiały go, mała baronowa 
była w nim zadurzona. Wczoraj dopiero szep­
nął jej siwym słodkim głosem: „O pani w tej 
toalecie możesz świętego uwieść!“

Sam jednak nie był świętym, dającym siię u- 
wieść. Tymsamym frazesem zachwycił hrabi­
nę, margrabinę i  inne pok utarczki i  dlatego był 
ulubieńcem wszystkich pań.

Gdy we czwartek przychodzi na obiady do 
małej baronowej, przysuwano mu jakó ulu­
bieńcowi towarzystwa, zebranego w salonie, 
fotel do kominka, żeby broń Boże przeciąg nie 
powiał na niego. Służba miała polecenie parzy 
stole przysuwać mu najlepsze potrawy i nale­
wać mu najlepsze wina. A  pijąc je -- przymy­
kał oczy jak przy gorącej modlitwie.

Taki był dobry! Podczas gdy z ambony 
grzmiał i groził mękami piekielnemi, widziała 
go mała baronowa w . swych marzenach przed 
sobą, jaik przy stole delikatnie obcierał usta 
serwetą i mówił: „Tą zupą rakową możesz pa­
ni zasłużyć sobie na łaskę Pana Boga, gdyby 
piękność pani sama nie wystarczała do zape­
wnienia jej raju“.

V.

Gniew jego się wyczerpał i wikary zaczął 
łkać. Była to zwyczajna jego taktyka. Leżąc na 
kolanach z ambony wystawały tylko jego ra­
miona — pochylony boleścią, obcierał oczy chu­
steczką batystową, wznosił ręce ku niebu i po­
woli wstrząsał głową. To było zakończenie, o- 
statni akord pełnej orkiestry, ostatnie rozwią­
zanie.

— Płaczcie, płaczcie —  jęczał drżącym gło­
sem.

— Płaczcie nad sobą, płaczcie nademną, nad 
Bogiem...

Mała baronowa tymczasem mocno usnęła. 
Gorąco, kadzidła, przyćmione światło ukołysa­
ły ją. Wśród rozkosznych fanłazyji zasnęła, a w 
śnie mięszały się fantazya i rzeczywistość.

Obok niej w kaplicy „świętego an'oła“ wisiał

obraz przedstawiający grupę pięknych pólna 
gich młodzieńców ze skrzydłami. Klęczeli i  u- 
śmiechałi się słodko i* zdawali się modlić do ja­
kiejś niewidomej małej* baronowej. Ładni chłop­
cy o delikatnych ustach, miękkich rękach i sil­
nych ramionach! Szczególnem było, że jeden Z 
n.'ch podobnym był do młodego hrabiego P., po­
ufałego przyjaciela malej baronowej. I wi śnie 
pytała się, jakby młody hrabia wygląda! nagi, 
ze skrzydłami u ramion. Dalej widziaiła 
wielkiego różowego anioła w- czarnem ubranie 
hrabiego. Potem obraz stał się wyraźniejszym; 
naprawdę był to młody hrabia, bardzo mało u- 
brany, rzucający jej całusy z kaplicy,

VI.
Gdy mała baronowa się ubudziła, siyszara ci­

sta, tnie słowa wikarego:
— ...Łaska Pańska niech będziie z wami. A- 

men! Przetarła oczy. W  pierwszej chwili my­
ślało, że wikary życzy jej całusów młodego hra­
biego.

Wszystko wstało z miejsc i ruszyło ku wyj­
ściu. Mała baronowa dobrze odgadła. Furmana 
jej jeszcze nie było. Przeklęty wikary zanadto 
się pospieszył.

A gdy mała baronowa, niecierpliwie przecha­
dzała się po bocznej nawie kościoła, spotkała, 
wikarego, wychodzącego z zakrystyi. Popatrzał 
na zegarek i zdawał się spieszyć.

— O, jak późno — powiedział. Pani wie, że 
czekają na mnie u hrab ny — koncert ducho­
wny, a potem mały obiadek...

— o o o  —
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f e r  Jeszcze dwa dni wystawia " U

Kinoteatr „SZTUKA"
ulica św. Jana L. 6. — Hotel Saski

największe arcydzieło świata

ECCE HOMO
toi stery urn z życia Chrystusa w 6 aktach, według 

zdjęć dokonanych na miejscu.

W idow isko ilu stru je  chór najwybitniejszych śp ie ­
w aków  polskich.

dzi rozprzestrzenienie się jego organu prasowego 
»Straży“.

Po odczycie na=tąpiła ożywiona dyskusya. 
Obchód gwiazdkowy, połączony z przedstawie­

niem amatorskiem odbędzie się staraniem Sek- 
cyi Ochrony dziecka w niedzielę 11 bm. w sali 
Związku Stow. robotniczych, Dunajewskiego 5, 
D p . o godz. 4 i pól popołudniu.

Wstęp dla dzieci uczęszczających do „Ogniska" 
bezpłatny, dla innych 50 hal., dla dorosłych 2 
kor.

Z teatru  B agate la  komunikują: „Czy jest co do 
pclenia® powtórzone będzie jeszcze we wtorek 
i We środę. Wieczór poniedziałkowy wypełni „Tan­
cerka* Lengyela z pp. Kozłowską, Brzeskim, 
Pritschem i Sznage w rolach głównych.

XI posiedzenie naukowe T ow arzystw a przyrodni­
ków im. Kopernika odbędzie s ię  we wtorek 13 
bm. o godz. 6 w sali wykładowej Instytutu zoo­
logicznego Uniwersytetu (ul. św. Anny 6). Na 
Porządku dziennym: 1. Sprawy bieżące Towa- 
rzystwa, 2. odczyt prof. dra Władysława Sźafera 
P* t.: „Podstawy fizyograficznej ekologii roślin*, 
koście miłe widziani.

Pogrzeb o fiar katastrofy lotniczej. Wczoraj po 
Południu z kaplicy szpitala załogi przy ul. Wro­
cławskiej odbył się pogrzeb uczniów szkoły pi­
atów St. Bańki i Aleks. Polkowskiego, którzy 
Przed kilku dniami ponieśli śmierć podczas ka­
tastrofy lotniczej na Prądniku Czerwonym.
. Na kadłubach samolotów przybranych w zie- 

i kwiaty, wieziono trumny ze zwłokami o- 
Par. Na czele konduktu pogrzebowego postępo­
wała muzyka 20 p. p. oraz kompania honorowa 
Piechoty i kompania honorowa eskadry lotniczej. 
£a kompaniami niesiono szereg wieńców od o- 
tjfcerów i żołnierzy 39 eskadry, od pierwszej i 
^^giej szkoły pilotów ze szarfami, na których 
^dniały napisy: „Młodym orlętom*, od żołnie­
rzy i pracowników warsztatów lotniczych, oraz 
W^lki wieniec z napisem: „Dążeniom ku błęki- 

nie potrzeba śmierci*. Za trumnami postę- 
P®Wały godziny zmarłych, gen. Stiller z oficera- 
j j l i tłumy publiczności. Przed bramami cmen- 

kompanie honorowe oddały salwy karabi- 
i 0vve- Nad wspólnym grobem przemówił kape- 
jTJ1 Załogi, a z błękitów zrzucili lotnicy-koledzy 
j e żący  samolotami nad cmentarzem, wianki 

*?cui na grób towarzyszy.
Ostatni numer tej najlepszej na- 

^  i  iluntracyi satyrycznej rozpoczyna się silnym 
crszem znakomitego poety Jana Kasprowicza 

więc mamy silny rząd...* Politycznej sa- 
®kcenty ma również doskonała ironiczna 

bla t  resk8 „Mój gabinet*, przedstawiający świe- 
dło' ° ncepnyę składu osobistego rządu polskiego, 
. z°neg° z puukłu widzenia — Perzyńskiego, 
^rzet^6 kompetentnego jako autor „Polityki*. 
Piili .zna bistorya obrazkowa o gorliwym 
re„  bancie, świetne „aforyzmy sejmowe*, sze- 
żący^bcrnych anegdot i dowcipów na tle bie- 
Poiml , wydarzeń uzupełnia numer, ilustrowany 
i iritf  wymi rysunkami Grusa, Mackiewicza 

q ^Cb.
Wpjyes° Już nie puszczają  na pasek. Do policyi 
taPic • doniesienie ze strony pracowników 
ger ^rskicb, że handlarz żelaza Izaak Baumia- 
w dl. Siennej L. 7, posiadając na składzie
tyQo ® kiej ilości sprężyny do mebli i drutu sprę- 
w Rra?^0». których to materyałów zupełnie brak 

vn sPrze(łaje ten towar w handlu po-
pr°Wad P°  cenacb iichwiarskich. Wczoraj prze- 
5'ojjo 2 )no rewizye w jego magazynie i znale- 
2bodze -Wn^,d0ść ^ cb materyałów, co do po- 
.̂ kaz d'a. których właściciel nie dał wyjaśnienia. 
‘ że Sn S1?> że handel ten prowadził Ciiil Zucker 
Qa firiir° vva(̂ pł. z fabryk niemieckich i czeskich 

1 kJ* bauminger sprę yny, płacąc po 3 K 
2atdkuip,j sPrzeciając je potem po 20 kor. Sklep 

ę o towar opieczętowano.

Co robił w grobie Branickiego ? Wczoraj nad 
ranem podczas sprzątania w kościele św. Piotra 
w Krakowie, kościelny zauważy] jakiegoś mło­
dego człowieka wydobywającego się z grobowca 
Branickiego. Zawezwano poiicyę, która przytrzy­
mała młodzieńca Tadeusza Czyszczona. W śledz­
twie zeznał Czyszczan, że ukrył się w kościele, 
gdyż jako dezerter ścigany był przez wojsko­
wość.

Wyrok śmierci. Dnta 8 bm. odbyła się w  Kra­
kowie rozprawa przecl sądem doraźnym prze­
ciwko 26 letniemu Wojciechowi -Faresnsowii z 
Czulić, oskarżonemu o zbrodnię rabunku. Fa- 
rens uznany został winnym rabunku’ za to, że w 
nocy z 19 na 20 grudnia u. r. wraz z tlwoma. 
sipólnilcama napadł na dom Agnieszki Królowej, 
Wdowy po żołnierzu w  Stryjowie pod Brankami 
i rozbroiwszy ją zrabował cało mienie. Sąd do­
raźny skazał Farensa na śmierć przez rozstrze­
lanie. W  trzy godziny po ogłoszeniu wyroku do­
konano egzekucyi na .podwórcu budynku wię­
ziennego.

Epidemia hiszpanki w Kraka wio. Od kilku dni. 
szerzy się w Krakowie epidemia hiszpanki, 
szczególnie wśród ludzi biednych i wojska! W  
tym roku hiszpanka objawia sóę w silnej for­
mie, atakując płuca i  narządy pokarmowe, 
przy dość ostrym przebiegu. Wypadki śmierci 
są częste, gdyż ludzie nie zważając na zasłabnię­
cie nie leczą się natychmiast, wskutek czego 
następuje przeziębienie i komplikacje. Dokto­
rzy ostrzegają, jożełi nastąpią bóle żołądka nale­
ży natychmiast uiżyć środków przeczyszczają­
cych i pozostać kilka dni w domu. Najwięcej 
zasłabnięć jest wśród młodzieży od 18—25 lat.

Pasek z najnowszego fcranspoilra tytonia. Fun- 
kcyonaryusze państwowego urzędu watki z li­
chwą przeprowadzili wczoraj rew izję w miesz­
kaniu Joanny Mairasowoj przy ul. Rajskiej 1. 4. 
i  znaleźli ukryte w sienniku wyroby tytoniowe: 
1  kg. tabaki, 1 kg. liści tytoniowych i papierosy. 
Okazało się, że wyroby to skradł Władysław Po­
rębski, syn Ma trasowej. W  śledztwie zeznał on, 
że skradł tytoń z transportów, które nadeszły 
w tych dniach na dworzec towarowy dla fabry­
ki cygar w Krakowie. Skradzione gatunki ty­
toniu oddano do dyspozycji dyrekcyi skarbu, 
a amatora tytoniu, policyi.

Pasek cukrem i  naftą. W  Dębnikach przy ul. 
MadaKAskiego 1. 17 państwowy urząd walki z 
lichwą przeprowadził rewizję w  Sklepie Samu­
ela Bracha i skonfiskował 25 kg. cukru białego, 
oraz 25 litrów nafty. Naftę sprzedawał Bruch 
w  cenie 10 kor. za< litr. podczas rewizyi stawiał 
Bruch opór i chciał Zrobić „durchbruch“, nie­
stety nie udało mu się to, gdyż funkcyonaryusze 
państw, urzędu walki z lichwą przeszkodzili 
mu w wyniesieniu cukru ze sklepu.

O cennik?, cfla restauracji. Jak wiadomo przed 
kilku tygodniami restauratorzy krakowiacy u- 
etowtaililli nowe ceny potraw, wliczając w  to na­
piwki dla służby, tak, że procent doliczany do 
cen został zniesiony. Dotąd jednak niektóre re­
stauracje nie stosując się do tych cenników:, 
-tłómacząc się tem, że magistrat jeszcze nie za­
twierdził ich propozycji. Poniewiaiż do państwo­
wego urzędu walki z lichwą nadchodzą liczne 
skargi na restauratorów i kawiarzy, zwrócił się 
ten urząd do magistratu z prośbą, o podanie obo- 
wiiiątzujących cen w restauracjach i kawiar­
niach. Niestety wszelkie zapytania w  sprawie 
cenników artykułów- spożywczych, pozostają ze 
strony magistratu bez odpowiedzi i dopiero mu­
si dojść do jakiego skandalu, wtedy dopiero ma­
gistrat ogłosi na gwałt nowe ceny. Tak było z 
cennikiem na mięso i wyroby masarskie.

Kradzieże. Wczoraj aresztowano 35-letnią Ma­
gdalenę Sochę, zamieszkałą przy ul. Zielonej 
1. 5, pod zarzutem kradzieży bielizny, wartości 
10 tysięcy kor., u p. Berty Garfunkel. Sochowa 
wzięła przed dwoma tygodniami od p. Garfun- 
klowej bieliznę do prania i zjawiła się  dopiero 
wczoraj, oświadczywszy, że bieliznę jej skra­
dziono. — W łazienkach na Kazimierzu, 62-le- 
tni Szbja Kaulbruin, skradt Jakóbowi Goldstei­
nów'i zegarek z łańcuszkiem złotym wartości 
4 tysiące kor. — W  kawiarni Centralnej are­
sztowano 16-letniego Chaima Kotha, którego zła­
pano na kradzieży płaszcza w garderobie ka­
wiarni. Amator płaszcza posądzony jest jeszcze 
o kradzież dwóch płaszczy i futra, które zginęły 
w ostatnich dniach w tejże kawiarni.

Wypadki kolejowe. Wczoraj podczas jazdy 
z Krzeszowic do Krakowa eksplodowała maszy­
na pociągu towarowego. Z powodu tej eksplo- 
zyi doznał cięższego poparzenia Jan Mieszaniec, 
palacz. Zawezwany lekarz przewiózł ofiarę cięż­
kiego zawodu do szpitala, stwierdziwszy popa­
rzenie trzeciego stopnia. — Na dworcu towaro­
wym wpadł pod koła szybujące, o wozu 35 - i 
tai Teofil Krzyżowiak i doznał złamania nogi

Adwokat wiedeński dr. Paweł Rosenfeld, pod­
czas wsiadania do wagonu pośliznął się i upadł, 
łamiąc lewą rękę.

Pasek  w ęę lam . Na Kazimierzu przytrzymano 
Tomasza Sitkę z Prądnika Czerwonego, który 
chciał sprzedać furę węgla w hotelu przy ulicy* 
Miodowej w cenie 160 kor. za 1 cetn. m. Sitko 
tłumaczył się, że węgiel ten dostał z miejskiego 
składu przy ui. Warszawskiej od urzędnika te­
goż składu, w nagrodę za składanie drzewa 
w tym składzie. Węgiel oddano do dyspozycyi 
magrstratu, który polecono rozsprzedać w- skła­
dzie przy ul. Brackiej.

Czyj sk a rb ?  Wczoraj wieczorem na dworcu 
kolejowym w Krakowie na torze bocznym, w wa­
gonie osobowym znaleziono kosz napełniony 
szczerosrebrnymi talerzami, prócz tego noże i wi­
delce srebrne oraz świeczniki. Na talerzach są 
monogramy T. S. Nieznanego właściciela skarb 
zdeponowano w policyi.

Ciekawe pozwolenia na wywóz. Jak się dowia­
dujemy, ministerstwo dla handlu i przemysłu, 
sekeya odbudowy przemysłu, oddział Małopol­
ski, biuro chemiczne udziela zezwoleń na wy­
wóz skór, wprawdzie z datą końcową ważności 
wywozu, jeonak bez daty wystawienia pozwo­
lenia. Wskutek tego kupcy-paskarze, którzy uzy­
skują takie pozwolenia na jednorazowy wywóz, 
wywożą skóry przez szereg dni, aż do daty 
oznaczającej ostatni dzień wywozu. Urząd poli­
cyjny na dworcu krakowskim zakwestyonował 
pozwolenie Nr. 187, opiewające na nazwisko 
Markusa Gruschowa, kupca z Wadowic. Na za- 
kwestyonowanem pozwoleniu była tylko data 
ważności pozwolenia na wywóz skór, jednak 
data wystawienia pozwolenia nie istniała.

Teatr ?m. Jul. Słowackiego,
Niedziela pop.: „Bełlem polskie*.

Wieczór: „Elektra*.
Noc: „Maryonetki krakowskie*.

Poniedziałek: „Nina" L. Kampfa.
Teatr „Bagatela".

W  niedżieę: U stycznia o godz. i-e j „IfiSżpiańska 
mucha", o 7 i pół „Czy jest co do oóelonia11.

W  poniedziałek 12 stycznia: „Tancerka".
Teatr powszechny.

Niedziela popof.: „Potasz i Perlmułter".
Wieczór: „Białe fartuszki".

Operetka w Nowościach,
Niedziela pop.: „Tam, gdzie skowronek śpie­

wa".
Niedziela wiec*.: „Polska krew".
Poniedziałek: „Wesoła wdówka".

Stowarzyszenie i zgromadzenia
W ydaw an ie  płótna dla członków paHyjflyeh i Rady 

Robotniczej będzie jeszcze przez 3 dni tj. ponie­
działek, wtorek i środa od 5—8 wieczorem w Se- 
kretaryacie Rady Robotniczej.

Zapisy na płótno przyjmuje się jeszcze dzisiaj 
W niedzialę od 10—1 w południe, późniejsze zgło­
szenia nie będą uwzględnione.

Sekretaryat Rady Robotniczej.

Ogłoszenie.
Komisya gazowo-elektrycżna Rady stoi. król. 

ni. Krakowa na posiedzeniu z dnia 7-go stycznia 
1920 r. podniosła cenę gazu począwszy od odczy­
tów gazomierzy w styczniu na

K  2 * ~  sa 1
Równocześnie komisya gazowo-elektryczna przy­
znała ulgę dla użytku gazu do motorów ustana­
wiając cenę na

K  ‘1 * 2 ©  x a  1 ms.
Ta znaczna podwyżka spowodowaną została 

zwrosłem ceny węgla koksującego z zagłębia Cie­
szyńskiego z płaconych dotąd 2l4‘— K za tonę 
loco kopalnia na K 440*-—.

D yrekcja  
Krakowskiej B azsw ni m iejsk iej.

Kancelarya adwokata

Dra JÓZEFA ROSENZWEIGA
w Krakowie, uiica Długa L. 13.— Telefon nr. 1295.

Ma karnawał! Ważne dla Pad!
Już przyjechały pierwszorzędne siły warszawskie i usku­
teczniają szybko mycie głowy, czesanie, ondutaeyfl trwałą, 
farbowanie i konserwowanie włosów. „Mnn ciire", masaż 
twarzy. — Zakład fryzyerski i skład perfumeryi i przv- 

borów toaletowych

u feów * P h  W iU .  t t  {naprzeciw mag>st>ati>).
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Po zdobyciu Dyneburga
Święto zwycięstwa w Rydze

W arszaw a  (PAT). Z Rygi donoszą pod dalą 5 
bm.: Dz ś obchodzono tułaj święto zwyc ęstwa. 
Po defiladzie przed wodzem naczelnym armii 
łotewskiej, garnizon Rygi i szkoła kadetów po­
maszerowali prz ;d dom misyi polskiej. Po usta­
wieniu się oddziałów, dowódca pułkownik zwró­
cił się do szefa misyi polskiej z mową, w której 
wyraził hołd dla polskiej armii. W  odpowiedzi 
na to szef misyi podkreślił doniosłość chwili 
spotkania się obu armij i wzmocnienia przyja­
źni wspólnie przelaną krwią oraz wspólnie od- 
niesionem zwycięstwem. Wojska łotewskie oraz 
publiczność wzniosły trzykrotne „hurra* na cześć 
Komendanta Piłsudskiego. Wrażenie było impo­
nujące.

Kontratak bolszewików 
p s d  Dsrne&wrgiem

Warszawa. (PAT). Komunikat sztabu general­
nego wojsk polskich z dnia 10 b. m.:

Frout litewsko-białoruski: Bolszew icy w p row a ­
d za jąc  nowa siły, ataku ją  nasza pozycye na pó ł­
nocny wschód od Dyneburga. Wszystkie ich usi­
łowania rozbijają się o męstwo naszego żołnie­
rza. Na zachód i południe od Połocka oddziały 
nasze dokonały szeregu śmiałych wypadów, 
rozbijając placówki bolszewickie. W urobuyeh 
tych akcyach zdobyło 5 karabinów maszyno­
wych i wzięto kilkunastu jeńców. Na odcinku 
Poleskim ruch przeciwbolszewicki wśród miej­
scowej ludności przybiera coraz większe roz­
miary.

Front wołyński: Bolszewicy w ciągu dnia 
wczorajszego dwukrotnie ponawiali ataki na na­
sze stanowisko pod Lubarem. Ataki te zostały 
z wielkimy dla nich stratami odparte.

Pełniący obowiązki szefa sztabu generalnego 
Haller general-podporucznik.

K om u n ikat b o ls zew ick i
W iedeń  (PAT). Biuro kor. podaje iskrowo z 

Moskwy sprawozdanie frontowe: Na wszystkich 
frontacli czynimy postępy. Liczba jeńców i ilość 
łupów przy zajęciu Krasnojarska są nieprzejrza­
ne. Dotychczas zliczono 60.000 jeńców.

Bolszewicy a Estonia
H aga. (PAT). Według urzędowych doniesień 

estoński szlab generalny zawarł zaw ieszen ie  broni 
e bolszewikami, które rozpoczęło się w ubiegłą 
robotę o godzinie 10 30 i trw a ło  tylko pó łtorej go ­
dziny. O  godz. 12 bolszew icy w szczęli gw ałtow ny  
Dgisa przeciwko Estończykom  na froncie Narwy. 
Estończycy jednakże przewidujący napad, nie 
śmiej szyli swych sił na tym froncie, skutkiem  tego  
s łatwością napad odparli.

Przed wkroczeniem 
bolszewików do Odessy

Londyn. (PAT). B iu ro  Reutera donosi z Odessy: 
Okręty wojenne sprzymierzeńców zarzuciły ko­
twicę przed Odessą. Nie powzięio żadnych za­
rządzeń celem optóżnienia miasta, które prawdo­
podobnie będzie bronione.

Zjednoczenie się armii 
ukraińskiej

Lwów . (P A T ).  „ W p e re d "  donosi, że  cała arm ia
galicyjska opuściła Denikina ł zjednoczyła się 
z armią przydnśeprzańską pod dowództwem ata- 
mana Pawleńki. Rząd ukraiński rNarodnej Repu­
bliki pozostał w swoim dawnym składzie, z tem, 
że prezydent ministrów Mazepa objął tekę spraw 
Zagranicznych.

Armia Kołczaka już nie istnieje
Londyn. (PAT. Reuter). Artnia Kołczaka jako 

czynnik wojskowy już więcej nie istnieje. Czesi 
i inne oddziały wojsk, które się cofnęły wzdłuż 
linii transsyberyjskiej, mieli po drodze starcia 
z bolszewikami.

Japończycy na Sybaryi
łJauen. (PAT). (Radio poznańskie). Silny od­

dz ia ł w o jsk  japońskich  w y r o s i ł  do Irkucka.

p j" A T R  Z O O"

Marka i korona
W arszaw a  (PAT). Wczorajszym obradom Ko­

misyi skarbowo-budżetowej w sprawie relacyi 
koron przewodniczył p. Głąbiński. W dysktisyi 
zaznac/ył się nastrój niekorzystny dla tendencyi 
Mafopolsk , a mianowicie dla zastosowania rela­
cyi przedwojennej korony do marki.

Zwolnienie dapozitów 
polskich

W iedeń . (PAT). Wiedeński pełnomocnik głównego 
urzędu likwidacyjnego Dr Juliusz Twardowski pod- 
pisat dziś umowę z rządem austryaek m o zwol­
nienie majątków polskich z pod zamknięcia.

Czesi odmawiają Słowakom autonomii!
Praga. (PAT). Jak podają dzienniki, prezydent 

ministrów T usza  przyjął deputacyę słowacką i o- 
świadczył, że nowa konstytucya czeska nie prze­
w i d u j  sam odzielnego m inistra dla sp raw  s ło w a c ­
kich. W sprawie ks. Hlinki oświadczył Tuszar, że 
ks. Hlinka oskarżony jest jedynie o nielegalny wy­
jazd za granicę za fałszywym paszportem. Prezy­
dent jest osobiście przekonany, że ks. Hlinka nie 
popełnił zbrodni przeciw integralności państwa. 
Minister spraw zagranicznych dr B enesz oświad­
czył, że jest zwolennikiem udzielenia Słowaczyźnie 
autonomii, ale jest zdania, że w obecnym momen­
cie byłby to eksperym ent zbyt n iebezpieczny.

Parlament dwuizbowy w Czechach
Praga . (PAT). Komisya konstytucyjna obrado­

wała wczoraj nad projektem nowej konstytu yi. 
W  posiedteniu wzięli udział prezydent ministrów 
Tuszar i minister Svehla. Co do paragrafu 6 
projektu konstytucyi, w myśi którego zgrom a­
dzenie narodow e Składa się  z dwóch izb, poseł 
soc.-dem. Dedic zgłosił protest przeciw utwo­
rzeniu systemu dwuizbowego. Wniosek Dedica
0 zmianę § 6 odrzucono.

Dymisya Klofacza
Praga . Minister wojny Klófacz podał się do 

dymisyi z powodu ostrej krytyki wytoczonej 
<v komisyi buużetowej, przeciw ez ałalności mi­
nisterstwa obrony krajowej i z powodu odrzu­
cenia kredytu dodatkowego w wysokości pół 
miliarda dla tego ministerstwa.

Ruch rewolucyjny w Irlandyi
Nauen. (PAT. Radio poznańskie). W głównej sie­

dzibie sinfeinistów w Dublinie odbyła się icwizya. 
Policya przeszukała również lokal, w którym zbie­
rał się irlandzki republikański parlament. W Lon­
dynie pojawiła się nagle poszukiwana przez poli- 
cyę angielską działaczka irlandzka lV)afktew>CZ0wa
1 wygłosiła mowę na zebraniu sinfeinistów.

Rozruchy rewolucyjne 
w Hiszpanii

S a rago ssa  (PAT. Havas). SyDdykalista Choca, 
pewien kapral i kilku żołnierzy y pułku artyie- 
ty i wtargnęło do koszar pułku i zamoruowało 
dyżurnego oficera oraz sierżanta. Po ,oficerowie 
i żołnierze stawili napastnikom opór. Władze o- 
toczyły budynek i wtargn ły gwałtem do wnę­
trza. Bunt został stłumiony, synuyitalista Cbo a 
zosta zabity, trztj żołnierze i żandarm zr >uieni, 
za 9 dezerterami podjęło pościg. Ogłoszono stan 
oblężenia. Miasto jest spokojne.

Ruch s tro iko w y  
w Niemczech

W iedeń . (PAT). „Der Morgen“ donosi z Ber­
lina pod datą 9 b. m.: że stronnictwo niezawi­
słymi socyaiistów i komunistów uprawiają po­
nownie energiczną propagandę. Rozwó, wypad­
ków przyspiesza wzrastająca drożyzna i brck 
węgla. „Le pztger Zeituti;“ do iosi, ze rubotnicy 
postanowili urządzić strejk generalny w caiycn 
Niemczech, jeżeli ustawa o radach fabrycznych 
w obecnem swem brzmieniu oędzie przy(ę!a. 
Równocześnie wzmaga się strejk kolejarzy. Dziś 
o ibyły się w Beninie liczne starcia strejku ą- 
cych z robotnikami chcącymi pracować. Wiele 
sklepów’ żywnościowych, cukierń i t. d. zostało 
splądrowanych przez tłum.

Ro:h anhsemicM w Mntachitim
Wiedeń. (PAT). Teł. Cornp. donosi z Mona­

chium: W ostatnich czasach daje się tutaj zau­
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ważyć ruch antysenreki. Odbyły się liczne zgro- 
mauzenia, pizyczem przyszło no wykroczeń.

Ratyfikacya pokoju
Paryż. Wczoraj popoł. odbyła się uroczysta 

wym iana protokołów  ratyf.zacyi pokoju między 
koalicyą a Niem ami.

Dziś będą poojęte stosunki dyplom atyczne
7. Niem cam i. Bezzwłocznie zostaną jeńcy nie­
m ieccy odesłan i do Niemiec.

Pokój uzyska moc.prawną 17 bm.

0 wydanie Wilhelma
Am sterdam  (PAT). „Etoila Be!ge“ donosi, że 

sir Gordon Hewart, który -ię znajduje w Pary­
żu, otrzymał polecenie wyp.acowania form alnego  
żądania wydania byłego eesa rza  n iem ieckiego, które 
ma być wręczone Holandyi.

Pierwszy niemiecki okręt 
w Anglii

W iedeń . (PAT). Tel. Comp. donosi z Londynu: 
Jako pierwszy okręt niemiecki od czasu wybu­
chu wojny zawinął do Cardiff okręt „Edwin 
Fischer", aby przyjąć ładunek na pokład. Robo­
tnicy portowi w zaran iali się za łaouw ać okręt i  
oświadczyli, że jeżeli w Anglii istnie ą środki 
żywności na eksport, to lepiej będzie rozdzielić 
je w samej Anglii.

Hoover przeciw pożyczkom 
amerykańskim dla Europy

W iedeń . (PAT). Biuro kor. podaje za „'Asso­
ciated Press", że Hoover w oświadczeniu swem 
wobec dziennikarzy oznajmił iż nie przyłącza 
się bynajmniej do zdania owych obcych ptopa- 
gandystów, któizy gospodarcze i finansowe po­
łożenie Europy przedstawiają jako rozpaczliwe, 
i że Europa jest zupełnie zdana na pomoc ame­
rykańską. Ho >ver oświadcza się przeciwko po­
życzkom i twierdzi, że Europa nie potrzebuje 
pomocy, której żąda. Naro y  europe skie po." 
winny pracować, a nie liczyć na obcą pomoc. 
Jest najwyższy czas, by saine zaczęły dźwigać 
swo,e ciężary. Co do Włoch, oświadczył Hoover, 
że ich położenie jest prawdziwie trudne, że je­
dnak z raz się poprawi, jeżeli armia i flota będą 
zdemobilizowane. Oświadczenie Hoovera kończy 
się sidwami: Stany Zjednoczone wycofają się z 
Europy, aby tej uprzytomnić, że nadszedł czas 
pracy i hand.owej czynności.

Represye przeciw komunistom 
w Ameryce 

Ustawa wyjątkowa działająca wstecz!
Wiedeń. (PAT). Biuro kor. donosi 9 b. m. z 

Waszyngtonu: Departament sprawiedliwości
stwierdził dotychczas istnienie 46.000 anarch i­
stów , których nazwiska będą ogłoszone, gdy 
będzie uchwalone ustawodawstwo potrzebne do 
icn ukarania. Wedie wniosku rządowego będę  
spiski anarchistyczne karane 2J-istnie:n w ięzieniem  
a także i śm ierc ią  w razie, je ż e li  bunt faktycznie 
wybuchł aloo jeżeli nastąpiła zdrada stanu.

Ameryka przeciw Rosyi sowieckiej
Paryż. (PAT. Radio warszawskie) Z Waszyn- 

gjo u donoszą, że członkom Kongresu rozdano 
notę sekretarza stanu la n sm g a , w której zwalcza 
on teorye boi-z wickie stosowane ob cn e w pra­
ktyce przez rząd sowiecki. Noia głosi, że żadne  
porozumienie z Leninem i Truciom nie jest mo­
żliwe, Rząd sowietów prowadzi Ro yę do ban­
kructwa.

Wojoa miast przeciw chłopom
w Bol^aryi

B azy le i. (PAT). Według doniesień dzienników 
z Sof,i, w posz zagó tiycu okręgaou w Buł-aryt 
wyouchła formalna \vo,na uomowa. W Sofii 
i Filipo.u la a n o ś i  narad a na rzęaow c sk ia iy  ży* 
w nośsi i z raaow a ła  je. Znaczna lic/.ba wojs<a 
i policyi była bezsilną. Następnie ludność uuała  
s ię  z m iasta na w ieś n a p a la ją c  oo m istw a  ch łap*  
S k i b , włościanie jednak, kiór y  byli doorze zor­
ganizowani i uzoroje,.i, stawili silny opór. Rząd 
bułgarski wy.losował do uioc rstw Koali, yjuycb 
notę, w której wskazuje na niebezpieczeństwo 
grożące kra owi, o ile nie nastąpi dotv ciiczaso- 
wy aowóc .ywności. Dalej zaznacza rząd buł­
garski, że w przeciwnym razie nie tuógłby brać 
od owiedzia ilości za bezpieczeństwo, pokój i po­
rządek w kraju i byłby -/muszo. ,y wt-dy za­
rząd nad Bułsrarv» oo— - '••--“ i-
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Z ruchu socyalistycznego
Konferencya partyjna 

w Nowym Sączu
. ^  sobotę 3 bm. odbyła się w Nowym Sączu 
Obfereacya mężów zaufania okręgu wyborcze- 

Nowy Sącz — Gorlice — Grybów. Obecni 
delegaci w liczbie 40. Obszerne sprawo zda- 

 ̂e 0 sytuacyi politycznej złożył tow. poseł dr. 
yfiaiunt Marek. — Następnie o prasie party j- 

Potrzebie pracy oświatowej i o konsumach 
^®*^>wał tow. Broszkiewicz a o ruchu kobie- 

tow. Woszczyuska. — Po ożywionej dysku- 
Uchwalono jednogłośnie zaufanie posłowi 

“y®Wi Markowi. — Konferencya uchwaliła ró- 
wezwanie do wszyskich organizacyj lo­

tn y c h , aby na rzecz funduszu prasowego u- 
*^tUiły wieczorki dochodowe, jak również po- 
rozbmialy się z istniejącymi konsumami co do 
Josobu staełgo zasilania funduszu prasowego 
"Epizodu i co do prenumerowania przez kon- 
?B,ay Prawa Ludu i Naprzodu dla członków 
^sumów. Konferencya wykazała wielkie oży- 

i pogłębienie ruchu partyjnego w okrę- 
^  ortaz wzrost konsumów. —̂

— OOO-r

Sprawozdanie poselskie 
tow. posła Dra Z. Marka

okręgu wyborczym Nowy Sącz — Gorlice— 
^ b ó w  urządził tow. poseł dr Marek szereg 
^oitiadzcń.

niecUdelę 4 bm. odbył się sejmik sprawo- 
®^atw«ay przed południem w Starym Sączu, a 
^fcozorem w Nowym Sączu, dnia 5 bm. odbyło 

zgromadzenie w Grybowie. Na tych żebra­
kach zdawał sprawę z działalności poselskiej 
11 sytuacyi politycznej poseł dr. Marek, 
r Mowica przedstawił położenie państwa w  za- 
^ s t e  polityki zewnętrznej i wskazał na konie- 
^Uość rychego zakończenia wojny z Rosyą. Spo- 
T^khość do tego dała nam sama Rosya, proponu- 

zawarcie pokoju. Niestety rząd, przedsta- 
k^Uący klasy burżuazyjne, odrzucił propozy- 
ye Pokojowe Rosyi, stawiając przez to kraj 

j ^ d  gnozę nowej wojny. Lud polski pragnie 
Jednak pokoju, bo tylko pokój da możność spo- 
~°ińej pracy nad budową wewn!tę.rz.ną państwa 

podniesieniem dobrobytu klas pracują-
 Omiawtiając stosunki wewnętrzne' przed-

^ v i ł  poseł dr. Marek wiałki klubu polskich po- 
^  socyalistycznych w Sejmie o zuprowadze- 

. ® Sekwestru zboża, aby zapewnić miastom i o- 
r^dorn fabrycznym wyżywienie. Niestety wfię- 
jC2'0'^  reakcyjna sejmu zaiprowadziła wolny 

zbożem, przez co otwarła na oścież wro- 
. j ic h w  tiarski emu paskowi. Dla klasy robotni- 
j f i  'Wywalczył klub posłów socyalistycznych u- 
w o pomocy państwa dla bezrobotnych, jak 
^ 'b ie ż  ustawę o 8-godz'tnnym dniu pracy, a 
Błetf*6 êilaiz zadaniem robotników palnorwać ści- 

przestrzegania tej ustawy. 
jw a Wszystkich tych zebraniach uchwalili wy- 

zaufanie tow. posłowi drowi Markowi, i 
®Jttu klubowi socyalistycznemu, jak również 
*®8t przeciw prowadzeniu dalszej wojny. 

^  — 0 0 0 —

Gromadzenie ludowe 
w Krośnie

jj ^osna piszą nam:
 ̂ stycznia odbyło sffię w Knośmlie w sali 

he j ; a olbrzymie zgromadzenie ludowe, zwoła­
n o  6,2 Delegatów Robotniczych PPS.

dzenie zagaił tow. Sum Jan z Krosna, 
hie ^ W zagajeniu wskazał na straszne położe- 
W0, ^ t w pracujących. Przewodniczył tow. 
W ; 0wi cz Jan z Potoka, Szubra Jan .z Bało- 
^2Uł?w Sê ret- t°w. Urba z Krościeńka i tow. 
fty Ri 6 z Jasła. Pierwszy zabrał głos przywita- 

kll0*eln oklasków' poseł tow. Jędrzej Mora- 
^ówii ’ który w wyczerpującym referacie o- 
fożejYi 0l)ecną sytuacyę polityczną i ciężkie po- 
CZevvk- ekononr czne Polski. Mowa tow. Mora- 

zr°hiła ogromne wrażenie ha słu- 
WCg0' ’ gdy mówił o powstaniu rządu Ludo-
hią^’ 0 Polityce Witosa, o prawie ludowem, że 
łżą ^ y^ y jść  czas, gdy Lud weźmie w swe ręce 
s^óvvi' ^rzymie zgromadzenie grzmotem okla- 

kodz ąkowało tow. Moraczewekiemu za 
Piński ast?pny ref. poseł Madej (sitr. lud. Sta- 
**e został zdawał sprawozdanie poselskie, któ- 
k^zą sPckojnie wysłuchane; zerwała się 

Pro testu, gdy zabrał glos 'piast owiec poseł

Nawrocki. Ludność oburzona polityką Witosa 
niedała przyjść do słowa p. Nawrockiemu, któ­
ry też swego referatu nie dokończył mimo ener­
gicznej interwencyi przwrodniczącego. — W  dy- 
skusyi zabierali głos tow. Sum, Klatka, Urba, p. 
Mrówkę. Rezolucya wyrażająca votum zaufania 
posłom P. P. S. a w szczególności tow. Jędrzejo­
wi Monaczewskiemu została przyjętą oklaskami.

Czerwonym sztandarem zakończył swe obra­
dy Lud zagłębia krośnieńskiego.

— o o o  —

Z ruchu partyjnego 
w Przemyślu

Przemyśl, 9 stycznia.
W  niedzielę, 4 stycznia 1920 odbyło się u nas 

przy tłumnym udziale toiwarzyszy i towarzy­
szek doroczne zgromadzenie partyjne pod prze- 
wtodndiatwem tow. Teluka. Sprawozdanie z dzia­
łalności Komitetu miejscowego złożył w półtora 
godzinnem przemówieniu sekretarz tegoż tow. 
Dr Grossfełd. W  chwili wyboru ustępującego 
Komitatu partyjnego orgamSzacya polityczna 
właściwie nie istniała, a z org. zawodowych 
Cizyminem było tylko koło miejscowe kolejarzy. 
Korni’,tet musiał odbudować organiziacyę polity­
czną i  stworzyć ma nowo org. zawodowe, kultu­
ralne i  współdzielcze. W  czasie działalności u- 
stępującego Komitetu sprzedano 1050' legi-tyma- 
cyi i  17.400 marek partyjnych, tak, że przy u* 
względniieniu pewnej ilości zalegający cii z po­
datkiem partyjnym organ, polityczna w Prze­
myślu liczy z górą 1000 członków, w tem 285 
kobiet. Orgamizacye zawodowe rozwinęły się na­
der pomyślnie; obok potężnego koła miejscowe­
go kolejarzy, liczącego 1283 członków (nadto 320 
zamiejscowych), powstały organizacye budow­
lanych, rob. dziennych, metalowców, drzewnych, 
drukarzy, piekarzy magazynowych i pomocni­
ków gosp.-szynk. tak, że Przemyśl liczy 2196 za­
wodowo zorganizowanych robotników, grupu­
jących się przy P. P. S.

W  ciągu 11-miesięczmej działalności Komite­
tu urządzono 2 demonstnacye, 7 zgromadzeii pu­
blicznych, 2 dzielnicowe, 2 poufne, 9 poufnych 
kobiecych i 6 partyjnych z ogólną liczbą 19.690 
uczestników.

Zgromadzeń zawodowych odbyło Się 8 publi­
cznych i 81 poufnych w obecności razem 15.667 
zgromadzonych.

Nadito odbyto 8 zgromadzeń młoidizieży przy 
udziale 390 słuchaczy.

Ogółem więc w ciągu 11 miesięcy odbyjło się 
123 zgromadzeń z 35.897 uczestnikami.

Komitet partyjny rozkolportował 231 broszur 
i  książek, 2000 ulotników i ponad 1000 egzem­
plarzy pism peryodycznych, w tem 220 egzemp. 
„Oświaty1* wśród młodzieży robotniczej, nadito 
pisma zawodowe.

Organizaeya przemyska obesłała kongres par­
tyjny i kongres oświatowy i dała w październi­
ku z. r. inócyiatywę do zwołania konieremcyi o- 
kręgowej.

Komisya oświatowa urządziła w okresie spra­
wozdawczym 1 1  odczytów, 2 pogadanki, 1  przed­
stawienie teatralne, 1  koncert, 1 wieczór muzy- 
kałno-wokalny i 4 wieczory bajek dla dzieci 
przy udziałe 1575 słuchaczy; stworzyła biblio­
tekę, liczącą dziś 250 tomów i założyła w listo­
padzie czynną obecnie szkołę partyjną. Z in- 
stytucyi kulturalnych rozwijały się nadto „O- 
chronka dzieci robotniczych**, chór robotniczy, 
muzyka kolejarzy i  kółko amatorskie metalow­
ców.

Dużo uwagi poświęcił Komitet partyjny dzia­
łalności gospodarczej. Obok zgromadzeń, depu- 
tacyi i memoryalów, wskazujących na ciężkie 
położenie klasy robotniczej, czyniono wszystko, 
aby w drodze samopomocy ulżyć nędzy. Nad­
zwyczajnym wysiłkom udało się utrzymać W 
ruchu przez znaczną część roku piekarnię ro- 
betaiczą, która w tym czasie wypiekła 292.014 
bochenków, czyli 584.028 kg. chleba pó cenie
4—6 koma za kilogram. Stworzony siłami par- 
tyjnemi konsum ludowy zaopatrywał 327 rodzin 
czyli 1275 głów; kuchnia robotnicza, założona w 
Mpcu 1919, wydała odtąd 11.908 obiadów po ce­
nie 3 kor. za obiad, nadto organizaeya robotni­
ków' dziennych i dzoorców sprowadziła i roz­
dała między swycli członków 32.390 kg. karto­
fli, 5200 kg. kapusty i 1800 kg. buraków po ce­
nach znacznie umiarkowanych (55—85 hal. 1 kg. 
kartofli, 1.10 K 1 kg. kapusty i 2.10 K 1 kg. bu­
raków). W  toku jest akcya wyrębu własreeml 
siłami 300 sągów drzewca dla zorganizowanych 
robotników.

Potężne komsumy kolejowe prowadzone ,są 
przeważnie przez tow. partyjnych, a z inieyaty- 
wy poszczególnych członków Kom. part. powsta­
ły ca przedmieściach (Wilcze, ul. Polna) jadło­
dajnie dłai dzieci rob.

Sprawozdanie kasowe zdał tow. Wiśniowski, 
poczem sprawozdanie z działalności klubu rad­
nych P. P. S. zdawał tow. Dr. Dorosz. Przedsta­
wił on trudną położenie finansowe gminy i prze­
szkody .napotykane w twórczej pracy i dał obraz 
działalności klubu na polu aprowizacyi, walki 

z bezrobociem, podatkowem, hygienicznem i 
szkolnictwa.

W  pięknem, żywymi oklaskami przyj ętem 
przemówieniu dał następnie peseł fow. Dr Lio- 
bermann obraz obecnej sytuacyi politycznej i o- 
kreślił najbliższe zadania ruchu robotniczego w 
Polsce.

W  dalszej dyskuisyi zabierali głos towafl-zysze: 
Gtompe, Saostakowśki, Siegman, Jasiński, Boj­
ko, Gadzdński, Drabiniak i Wątróbsiki — poczem 
uchwalono jednomyślnie votum zaufainia ustę­
pującemu Komitetowi part„ ahsolutoryum dla 
kasy era i  podziękowanie za owocną pracę tow. 
seki-ctarzowi i towarz^Tszkom, kierującym o- 
chronką i kuchnią ludoiwą.

W  końcu wybrano obszerną Radę partyjną, 
w skład której weszli tow.: Akslerowa,, Dar 
żoiwski, Berlingowiai, Bojko, Brągłewicz, Bulwiń- 
sM;, Di- Dorosz, Doroszowa, Głuszko, Gróńska, 
Gadzdński, Dr Grosisfeld, Gruenertowai Hacken! 
Hajnowa, Hrynkiewicz, Kamafocki, Kimasz, 
Kłysz, Kowalska, Kramarz, Kunasiewiez, Lech- 
mairii, poseł Dr Lieberman, poseł Lańcuski, Maat- 
dei, Dr Mantel, Nowoświait, Ostenda, Pilch, Pot- 
piiel, Przecw-ski, Radecki, Saegman, Schoelzel, Sd- 
wiecki, Stążowski, Szlam, Szczepański Szosta- 
kowski, Stómpe, Teluk, Wątróbski, Wiiniiowski, 
Wolański, Vogeł, Wiśniew-ska, Wójtowie® i  
Wunsz.

Po 4-godzinnem trwaniu zamknął tow. Teluk 
zgromadzenie, które imponującą ilością ‘ obec- 
nych 4 nastrojem było dowodem, że partya na­
sza w Przemyślu wzmo-cniła się w minionym 
roku i że dalsza praca raźnie naprzód pójdzie

W  poniedziałek, 5 stycznia odbyło się w szeżel 
nie nabitej dużej sialft Domu robotniczogo zgra-, 
niadzenie ludowe, na którem posłowie tow-. Łań­
cu ck i i Dr Liebermam omawiali obecną s y tu a -  
icyę polityczną i gospodarczą w k ra ju . W  przyj­
mowanych burzliwymi oklaskami przemówie- 
niiaxsh dali mówcy obraz gospodarki rządowej 
przedstawili panującą nędzę i chaos i ostrzegali 
przed przedłużaniem wojny w cudzym prowa­
dzonej interesie.

Na wni.sok tow. Jasińskiego przyjęło zgroma­
dzenie rezołucyę protestującą przeciw wojnie i 
domagającą się-od rządu polityki, uwzględnia­
jącej żywotne potrzeby ludu polskiego. Wśród 
śpiewu „Czerwonego Sztandaru** zamknął prze­
wodniczący tow. Nowoświat to imponujące zgro­
madzę mie.

NADESŁANE.
Z powodu napaści kilku osobników, którzy przez 

celowo fałszywe informacye udzielane prasie sta­
rali się poniżyć w opinii publicznej mnie i moje 
przedsiębiorstwo handlowe, otrzymałem wiele 
oświadczeń z kół moich odbiorców wyrażających 
mi zupełne zadowolenie z trwałości zakupionego 
u mnie obuwia.

Dowodem tego ogłaszam częściowy spis wymie­
nionych osób z podaniem ilości par zakupionego 
u muie obuwia, których oryginalne oświadczenia 
z adresami u mnie się znajdują.

Zarazem zaznaczam iż prowadząc mój handel 
od lat 22, będę i nadal się starał przez dostar­
czenie moźsiwie najlepszego towaru po niskich 
cenach, moich odbiorców zadowolnić.

S. Pitzeie 
właściciel .Doutu towarowego 

w Krakowie, przy ul. Lubicz L. 3. 
Marya Kęsek 1 para, I. Typowa 2, Zofia Wilko- 
szewska 3. Jan Faber 4, S. Iner 5, Stefania Bro- 
niewicz 2, Romanowska, Wilno 2, pułkownikowa 
Świerska 3, Fietrasowa 4. Dr Maurer t, Hanako- 
wska 2, F. Piha, Rzeszów 2, K. Srokowski 2, 

I. Pawlus 6, Rutówska 2.

Dr Zygmunt Marek
Br Józef Woźniakowski

prowadzą kauceiaryę adwokacką wspólnie 
w Krakowie, ul. Wolska L. 11. Tel. 1161.
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OD NOWEGO ROKU 1920 WYCHODZI

N A P R Z Ó D
(ZAŁOZONY W ROKU 1892)

CODZIENNIE O GODZINIE 6 RANO
Z WYJĄTKIEM PONIEDZIAŁKÓW

W OBJĘTOŚCI CONAJMNIEJ 8 STRONIC, PRZYNOSZĄC:

N A J N O W S Z E  TELEGRAMY NOCNE Polskiej Agencyi Telegraficznej, oraz 

W Ł A S N Y C H  KORESPONDENTÓW Z WARSZAWY. LWOWA 1 WIEDNIA;

ARTYKUŁY POLITYCZNE o najaktualniejszych sprawach polskich i zagraniczn. ;

OBFITĄ KRONIKĘ, oraz KORESPONDENCYE własne z kraju i zagranicy;

FELIETONY WYBITNYCH PISARZY; 

PRZEGLĄD Ż Y C I A  R O B O T N I C Z E G O ,  spraw społecznych i gospodarczych.

PRENUM ERATA M IESIĘCZNA 20 KORON. CENA  NUM ERU PO JE D YN C ZEG O  80 HALERZY.

Kursa maturyczne 
i uzupełniające 

>NAUKA<
w Krakowie, ul. Jasna 5
przygotowują do matury ginin. 
realn.; seminar. do egzaminów 
z .poszczególnych klas i przed­
miotów. Nauka zbiorowa, in­
dywidualna i systemem ko­

respondencyjnym.
Prospekty na żądanie.

Zgłoszenia przyjmuje się od 
godz. 11— 12 i od 4— 6.

Fabryka produktów che­
micznych Liban Tow. Akc. 
w  Borku Fałęckim przyj­

mie natychmiast

starca fStpKfa 
i Nawala liyrciso

P ł a c a  według u m o w y .  
Zgłoszenia osobiste lub pi­
semne w  biurze firm y w 
Podgórzu, Warneńczyka 10.

Zgubiono
4 stycznia w  niedzielę po 
pierwszej popołudniu przeszło 
tysiąc koron idąc Fiorya jską, 
Tomasza, Sw. Ducha, plan­
tami. Uczciwy znalazca odda 
za wynagrodzeniem do tra­
fiki w  Sukiennicach.

Dziewczyny do posług
poszukuje za dobrem wyna­
grodzeniem firm a: Hojtasz
i Woikowicz, Kraków, Pod­
wale 5.

Poszukuje się

Nasyerki
z kaucyą do Konsumu „Po­
stęp", Nowa Wieś, ul. Kazi­
mierza W ielkiego 85. Zgło­
szenia od 6— YĄa wieczorem.

Intendantura Okręgu Gen. w ‘Krakowie
rozpisuje niniejszem

OFERTE
na dostawę większej ilo&ci pojedynczych 

szczoteczek do zębów dla żołnierzy.

Firmy reflektujące na dostawę złożą w Intendan- 
turze O. G. Kraków, Gertrudy 12 z powołaniem się 
na L. Ul.— 787 oferty najpóźniej do dnia 15 b. m. 
z podaniem cen, ilości posiadanego i do natych­
miastowej dostawy gotowego towaru z załączeniem 
wzorów. Wymagany termin dostawy natychmiasto­
wy, miejsce dostarczenia: Warsztaty reparacyjne
mundurowe Int. O. G. Koszary Sobieskiego, Kraków.

Choroby płucne są uleczalne!
Lekarze zalecają z doskonałym rezultatem znane ze swej skuteczności

„Granulki Russyana“
(Granules sulphuris aurati benzoinati)

Sposób użycia dołączony do każdego pudelka. Sprzedaż w aptekach i składach aptecznych.
aUaHmŁBaaWŁWSMWHHiWWBgl I •' HITAMI! M M M M M — — MMM—

D 2 iał ubezpieczeń

Żądajcie tylko najlepszego mydła 
toaletowego przetłuszczonego

. S P E I K ”
„M AG N O LIA ”

55
z fsbryke

o r a z  m y d ła  t o a l e t o w e : „ L i l i o w e  m l e c z n e 1-, 
„ E w a “ , „ M a g n o l i a " ,  „ P e r f u m e r y j n e j  „ K o -  
s m o s - M a g n o l : a “ , z a w i e r a j .  ' 8 0 %  t ł u s z c z u .  
Reprezentaeya na M ałopolską i Ś ląsk  C ieszyńsk i:

A. J. Lewiński, Kraków, Starowiślna 3 5,

przyjmuje dla Spółki Akcyjnej

opuścił prasę i jest do j 
nabycia w księgarniach, [ 
Biurach dzień, i trafikach 
we Lw ow ie i na prowin- 
cyi. Główny skład w Lud.' 
Tow. W ydawniczem we j 

Lwewie, ul. Sykstuska 21. Obfita treść informacyjna, litera- j 
cka i humorystyczna oraz raptularz. Cena brosz, egzerppl. i 
10 K, w  twardej oprawie 12 K. Z prowincyi dołączyć n a -, 

leżytość za porto. Odsprzedającym rabat.

KALENDARZ
LUDOWY NA ROK 1920

S W&foryka  c u k ie r k ó w
poszukuje rutynowanego i zdolnego cm- gg 

|  klernika do wyrobu landrynek i pomadek jg
Zgłoszenia z podaniem warunków przyjmuje 

® Fabryka cukierków B8BO w Tarnobrzegu. ®

(filia w  Krakowie —  przedstawicielstwo w e Lwow ie)

Ł Ubezpieczenie wojenne oficerów i żołnierzy do wysokości 10.000 K 
bez badania lekarskiego (premia płatna jednorazowo lub w ratach) 
wynosi 50 K za 1.000 K sumy ubezpieczonej, ubezpieczenie jest wa­
żne natychmiast i trwa 1 rok, poczem może być na dalszy, rok prze­
dłużone'lub też przemienione na ubezpieczenie lu d o w e ,  w którym 
to wypadku zaliczy się połowę poprzednio zapłaconej premii na no­
we ubezpieczenie.

2. Ubezpieczenie ludowe do wysokości 5.000 K bez badania lekar­
skiego na najkorzystniejszych warunkach (natychmiastowa pełna sku­
teczność polisy, bezsporność polisy po 1 roku i nieprzepadalność wpła­
conej premii, 90°/o udział ubezpieczonych w zyskach z tego działu itd.)

3. Ubezpieczenie mieszane, pośmiertne 1 posagowe, według nowych
najkorzystniejszych taryf.

Z głoszen ia  p rzy jm u ją  i w y jaśn ień  u d z ie la ją :

Biura Działu ubezpieczeń w  Krakowie, ulica W olska 19, 
w e L w o w ie : ul. Kościuszki 8, w  Przem yślu: ulica Kole­
jow a 2, w  Stan isław ow ie: ul. Sapieżyńska 11 —  dalej Biura 
Zakładów powiatowych Polskiego Funduszu w d ów  i sierót 
w e wszystkich miastach powiatowych, tudzież instytucye, 

które poprzednio zgłoszenia przyjmowały.

Redaktor naczelny: Emil Haecker.
Nakładem Ludowej Spółki Wydawniczej „Naprzód" w Krakowie.

Redaktor odpowiedzialny : Maryan Pyr*,, ^ski.
Czcionkami Drukarni Ludowej w Krakowie, Dunajewskiego 5 (te!. Nr 1 *0).


